
W m yśl waszyngtońskich instruk c ji — rząd franćuski użył n ie ­
m ieck ich  jeńców  w ojennych jako ,,mięsa arm atn iego“  we fra ncu ­
skiej L eg ii Cudzoziem skiej, wys yłając ich  do w alki z narodem  
vietnam skim . W ielu z tych n iem ieck ich  ,,o c h o tn ik ó w p rz e k o n a w ­
szy sią naocznie, że naród v ie tnam sk i b ron i słusznej sprawy, za­
przestało umlki. P o rz u c ili on i ^szeregi na jem nej a rm ii kolon izato­
rów  i  w róc ili do ojczyzny, gdzie w łączyli się do pokojow ego bu­
dow nictw a NRD . Na zdjąciu — dwaj b. żołnierze L eg ii Cudzo* 
ziem skiej ojyowiadają kolegom  z brygady m łodzieżowej w w ielk ie j 
fabryce o swych przeżyciach i  ostrzegają przed dawaniem po­
słuchu w szelkim  w erbow nikom  „ mięsa arm atniego

(Foto Illus)
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Ja k o  w y r a z  solidarności
z oświadczeniem Rzqdu

młodzież powiatu oławskiego
podejmuje zobowiązania

r O ŁA W A . (St.S.) Oświad­
czenie Rządu w sprawie likwi­
dacji stanu tymczasowości w 
odministracji kościelnej na zie 
miach zachodnich odbiło się 
głośnym echem wśród szero­
kich rzesz młodzieży ZMP-ow- 
-skiej i nie zorganizowanej.

Młodzież w  pow. oławskim z

radością przyjęła oświadczenie 
Rządu. Na licznych zebraniach 
i  masówkach, które odbyły się 
w  zakładach pracy, szkołach, 
wsiach i w spółdzielniach pro 
dukcyjnych, młodzież uchwali­
ła rezolucje, solidaryzujące się 
Z oświadczeniem Rządu RP.

Młodzież wiejska z gm. N o­
wy Otok, pisze w  swej rezo­
lucji:

„Solidaryzujemy się z całą 
ludzkością, walczącą o pokój 
—  i popieramy w  całej roz­
ciągłości oświadczenie Rządu 
K P , likwidujące stan tymcza­
sowości w  administracji ko­
ścielnej na ziemiach zachod­
nich, utrzymywany przez W a­

tykan, a idący na rękę burzy­
cielom pokoju.

Potępiamy antypaństwową 
działalność wrogiej Państwu 
Ludowemu części kleru. P ięt­
nujemy zbrodnie księży Obor­
skich i Gadomskich, którzy 
splamili sutannę kapłańską".

Dla zamanifestowania soli­
darności z oświadczeniem Rzą­
du, młodzież z pow. oławskie­
go podejmuje liczne zobowiąza 
nia produkcyjne. I  tak np. 
młodzi robotnicy PGR-u Polw i 
ca (zespół Jakubowice) posta­
nowili zlikwidować analfabe­
tyzm na swoim terenie do 1-go 
maja br., oraz przeprowadzić 
zbiórkę 3.000 kg złomu —  
przeznaczając uzyskane za 
złom pieniądze na pomoc dzie 
ciom walczącej Korei.

Młodzież z gr. Niwniki zo­
bowiązała się podnosić stale 
swój poziom ideologiczny i do 
łożyć wszelkich starań do po­
wstania we wsi spółdzielni pro 
dukcyjnej.

Umacnia się sojusz robotniczo—chłopski

Walka o nową, socjalistyczną wieś
bojowym zadaniem Związku Młodzieży Polskiej
Uchwala Plenum Im. Głównego ZMP

o wzmożeniu pracy na wsi
W ARSZAW A (P A P ). Plenum Zarządu Głównego Związ­

ku Młodzieży Polskiej w dniu 28 stycznia br. przyjęło 
uchwalę o wzmożeniu pracy ZM P na wsi.

Uchwała ta głosi m. in. że: 
„Podstawowym zadaniem PZPR 
i jej pomocnika Związku M ło­
dzieży Polskiej w pracy na wsi 
— jest umocnienie sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego".

Jednak pomimo ożywienia 
pracy ZMP na wsi, pomimo 
pewnych osiągnięć w ważnych 
kampaniach politycznych i go­
spodarczych n,a węd oraz pomi­
mo przyjęcia w ciągu ostatnich
5-ciu miesięcy do ZMP 51 ty­
sięcy nowych członków spośród 
młodzieży wiejskiej — działal­
ność ZMP na wsi jest jeszcze 
wysoce niezadowalająca.

Podkreślając, że wobec sta­
wianych przez Partię poważ­
nych zadań, konieczne jest szyb 
kie przezwyciężenie braków i 
mi ed oma gań, Zarząd Główny
ZM P poleca: <_

I. Rozwinąć szeroko politycz­
ną pracę uświadamiającą na wsi.

Organizacja ZMP-owsika win­
na pracować usilnie nad pod­
niesieniem świadomości > poli­
tycznej młodzieży wiejskiej, 
zaznajomić ją z istotą wadiki kla­
sowej na wsi, moblilizować dio 
walki o wypełnienie Planu
6-letniego. Śmiało i szeroko za­
poznawać ZMP-owco w  na wsi 
i całą młodzież chłopską z ideo-

„o _  co walczymy?" — pytają żołnierze USA

Naród amerykański
przeciwny wojnie w Korei

r NOWY JORK. (P A P ).  Na­
wet najbardziej reakcyjne 
dzienniki w  Stanach Zjedno­
czonych nie są w  stanie ukryć 
nastrojów antywojennych na­
rodu amerykańskiego. Nieda­
wno ukazało się w prasie o- 
świadczenie szeregowca Jack­
sona, który przybył do Sta­
nów Zjednoczonych na urlop 
z Korei. Jackson stwierdził, że 
fcołnierze amerykańscy w  Ko- 
irei „pytają się o co walczą i 
dlaczego są w Korei, a nikt z 
nich nie jest zainteresowany 
W wojnie".

Dziennik „American News“ 
W Aberdine (południowa Dako 
ta ) zamieścił list pani Jones, 
która zadaje pytanie, dlaczego 
Truman jest wiecznie uśmie­
chnięty, skoro miliony Am ery­
kanów nie mają żadnego powo 
du do radości. Jones pyta, dla 
czego podżegacze wojenni nie 
walczą sami i nie narażają się 
sami na kule?

wielki wiec
Okręgowa Rada Z w. Za w., 

Zarząd Wojewódzki ZM P i Za 
rząd Wojewódzki Ligi Kobiet 
zwołują 3 lutego o godz. 13,30 
"w sali ORZZ, ul. Mazowiecka 
17,

W IELK I WIEC  
PROTESTACYJNY  

przecie dekretowi rządu fran­
cuskiego, zabraniającemu dzia 
Jalnoścl na terenie Francji 
trzem międzynarodowym or­
ganizacjom demokratycznym: 
Światowej Federacji Zw. Zaw., 
Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet 1 Światowej 
Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej.

Robotnicy, kobiety I mło­
dzież m. Wrocławia, stawcie 
Wę licznie, by zmusić faszys­
towski rząd Plevena do cof­
nięcia tej haniebnej decyzji, 
i Na wiecu przemawiać bę- 

wiceprzewodniczący CRZZ  
i4ow . Aleksander Burski, przed 
i?S*tawlcieie ZM P  i LK.

Gazeta „Globe“  z Bostonu 
zamieszcza list rodziców trzech 
poborowych. W  liście czyta­
my : „W  imię czego mamy zło 
żyć o fiary z naszych dzieci? 
Czyżbyśmy mieli połączyć się 
z takimi godnymi pogardy wro 
gami jak Franco, Czang Kai- 
szek i hitlerowcy w Niemczech 
zachodnich?"

Dziennik „Free Press" ogło 
sił wyniki ankiety, którą pdze-

prowadził w  stanie Michigan. 
70 proc. odpowiedzi domagało 
się natychmiastowego wycofa­
nia wojsk amerykańskich z 
Korei, a 80 proc. protestowa­
ło przeciwko bombie atomowej. 
90 proc. uczestników podobnej 
ankiety, ogłoszonej przez dzień 
nik „Midland Cooperator", wy 
powiedziało się za przerwa­
niem wojny w  Korei.

Eisenhower daje broń
mordercom z O radur

P A R Y Ż . (P A P ).  W  Radzie 
Republiki odbyła się dyskusja 
nad sprawą budżetu min. 
spraw zagranicznych na rok 
1951. Deputowany komuni­
styczny —  Sougieres —  pod­
dał ostrej krytyce politykę za 
graniczną rządu, demaskując 
je j antyludowy i antydemokra 
tyczny charakter.

W  grudniu 1944 r. —  po­
wiedział on —  Francja zawar­
ła ze Związkiem Radzieckim 
układ o sojuszu i wzajemnej 
pomocy. Układ ten gwarantu­
je bezpieczeństwo Francji. A  
cóż się dzieje dzisiaj? Dzisiaj 
generał amerykański Eisenho­
wer oświadcza, że „armia nie­
miecka nie utraciła swego ho­
noru !“ , dzisiaj zamierza się 
dać broń w  ręce morderców 
ludności Oradur.

Jesteśmy przekonani —  za­
kończył mówca —  że lud fran­
cuski w  narodowym plebiscy­
cie w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec potępi politykę, która 
podporządkowała Francję Sta

W .a r s z a w a. Zarząd G łówny 
P C K  in form uje, że W alny K ra ­
jo w y  Z jazd  odbędzie się w  W ar­
szawie w  dniach 3 i 4 lu tego rb., 
a nie jak  m yln ie podano w  d rrfch  
4 i 5 lutego. Początek obrad dnia 
3.II.br. o godz. 10 rano.

B a t a w  i a. W e wschodniej czę­
ści w yspy Sumatry, wybuchł 
w ie lk i strajk robotn ików  rolnych. 
W  strajku tym  bierze udział p rze­
szło 130 tysięcy robotników, któ 
rzy  domagają się zw iększenia gło­
dowych płac i  popraw y warun­
ków  pracy.

'nom Zjednoczonym tak, jak 
potępił politykę, która zaprze­
dała Francję Hitlerowi.

logią ZMP, z marksizmem i le- 
niniizmem.

W związiku z zadaniami, jakie 
stawia przed rolnictwem Plan 
6-letni, uchwała plenum Zarzą­
du Głównego ZMP polecaj_____

II. Zwiększyć udział organi­
zacji ZMP-owskich.

Organizacje ZM P powinny 
aktywnie uczestniczyć w  przy­
gotowaniach i w przeprowadze­
niu wszystkich prac rolnych. W 
szczególności zaś propagować 
nowoczesne metody gospodaro­
wania jak m. in.: płodozmian, 
silosy, orki z przedpłużkiem, 
siew rzędowy oraz różne formy 
prac zespołowych, jak wspólna 
uprawa pastwisk itp. .

III. Mobilizować siły młodzie­
ży na front socjalistycznej go­
spodarki na wsi. ___

Związek Młodzieży Polskiej 
powinien usilnie pomagać Partii 
w  rozwoju oraz gospodarczym 
i organizacyjnym umocnieniu 
spółdzielni produkcyjnych,
POM-ów i  PGR-ów.

ZMP powinien moblilizować 
młodzież PGR i POM do wy­
konania zadiań produkcyjnych, 
poprzez inicjowanie i organizo­
wanie współzawodnictwa, two­
rzenie brygad i  ogniw produk­
cyjnych, np. brygad wysokie­
go urodzaju, zespołów, dokłada 
nej orki itd.

(D okończen ie na stron ie 2 -e j)

Górnicy, metalowcy, budowlani
osiqgajq wspaniałe sukcesy produkcyjne

W spółzawodnictwo zobowiqzaniowe
umożliwia podnoszenie wydajności pracy

Korbel. O równie poważnych 
sukcesach meldują załogi ko­
palń: „Jan Kanty", „Artur", 
„Zbyszek", „Janina".

Oradur sur Glane —  mia­
steczko w południowej F ran ­
cji, latem 19H roku barbarzyń 
sko zniszczone przez hitlerow­
ców. Cala ludność Oradur zo­

stała wówczas wymordowana.

W A R SZA W A  (PAP) —  
Współzawodnictwo zobowią­
zaniowe staje się ruchem, 
mobilizującym masy pracu­
jące do wzmożenia pracy 
nad szybszym wykonaniem 
zadań drugiego roku Planu 
6-letniego. Ruch ten w  ty­
siącach zakładów pracy wy 
zwala nowe siły wytwórcze, 
daje wspaniałe możliwości 
ciągłego podnoszenia wydaj 
ności pracy.
W SPÓŁZAW ODNICTW O  

BUDOW LANYCH  
W  STOLICY

W  stolicy masowo przystępu 
Ją do Współzawodnictwa zo­
bowiązaniowego robotnicy bu­
dowlani.

W  IfBP  nr 9, robotnicy z gru 
py ciesielskiej Władysława 
Chudka postanowili w  ciągu 
pierwszego półrocza br. w y­
konać przeciętnie 220 proc. 
normy. Grupa betoniarzy Ta­
deusza Sierpińskiego osiągać 
ma do 1 czerwca br. średnio 
200 proc. normy. Podobne zo­
bowiązania podjęły: brygada 
murarska Wacława M adej­
skiego i  betoniarska Czesława 
Osińskiego z PB P  nr 1.

TYSIĄCE TON W ĘG LA  
Górnicy kopalń Zagłębia 

Krakowskiego, podnieśli w  
styczniu wydajność swej pra­
cy średnio o 15 proc.

W  kopalni „Bierut" 22 ze 
społy filarowe, wydobyły w  
styczniu dodatkowo ponad 
1.500 ton węgla. Czołowe 
miejsce wśród tych zespołów 
zajęła 6-osobowa brygada 
Franciszka Bałki.
Poważne przekroczenie zo­

bowiązań uzyskali także gór­
nicy kopalni „Sobieski", któ­
rzy w  styczniu wydobyli po­
nad plan 2.000 ton węgla. 
Przodujący zespół górnika 
Kaszowskiego wyrobił 160 
proc. normy.

Około 8 tys ton węgla w y ­
dobyli dodatkowo górnicy ko 
palni „Brzeszcze", gdzie naj­
lepsze wyniki osiągnął górnik

W SPÓŁZAW ODNICTW O
M ETALOW CÓW

Załoga inowrocławskiej Fa­
bryki Sprzętu Rolniczego pod 
jęła cenne zobowiązania zespo.

łbwe i  indywidualne. M. inn. 
robotnicy blachami postano­
w ili produkować miesięcznie 
47 pam ików ponad plan, a r® 
botnicy stolarni i  montażow- 
ni wykonywać będą miesięcz­
nie dodatkowo po 5 wialni. 
Jednocześnie załoga blachami 
przystąpiła do współzawodnic 
twa w  oszczędzaniu materia­
łów. Przez zmniejszenie o 2 
proc. ilości odpadków wygo­
spodaruje ona w  ciągu roku 
45 tys. zł.

Zdaniem  brytyjskiego m inistra

Okupacja Anglii
przez wojska USA jest konieczna
LO ND YN (P A P ). 31 stycznia 

w izbie deputowanych członek 
parlamentu, Labourzysta Fred 
Longden, prosił ministra obro­
ny o informacje w sprawie li­
czebności amerykańskich sił 
zbrojnych, stacjonowanych w 
Anglii. Odpowiedzi udzielił mi­
nister lotnictwa — Henderson, 
który stwiefrdził, że w  Anglii

znajduje się około 1.500 mary­
narzy floty wojennej USA, 15 
tysięcy amerykańskich _ lotników 
oraz personel pomocniczy.' Na 
pytanie, jak dtłuigo ma trwać ta 
poniżająca okupacja, Henderson 
odpowiedział, że amerykańskie 
siły zbrojne pozostaną w  kraju 
„dopóty, dopoki będzie to ko-*

Jeszcze jednq klęskę ponieśli Amerykanie

Zała m a ła się ofensyw a
wojsk Mac Arthura
na froncie koreańskim

PEKIN (P A P ). Korespondent 
Agencji Nowych Chin donosi z 
Seulu:

— Gdy delegacja amerykań­
ska w  ONZ wywierała nacisk 
na satelitów Stanów Zjednoczo­
nych i drogą szantażu starała 
się uniemożliwić rokowania po­
kojowe; — wojska Mac Arthu­
ra w Korei rozpoczły 25 stycz­
nia ofensywę w kierunku pół­
nocnym.

Dowództwo amerykańskich 
wojsk inwazyjnych zgrupowało 
dziewięć dywizji i dało rozkaz 
natarcia wzdłuż linii kolejowej, 
biegnącej z Suwonu do Seulu.

W ofensywie bierze udział 
ogółem około 100 tysięcy ludzi.

Między 25 a 31 stycznia w oj­
ska napastnicze pod osłoną kil-

Bestie z Sachsenhausen, Buchenwald, Ravensbrueck...

SS-mańscy lekarze-mordercy
winni śmierci setek tysięcy ludzi 

ułaskawieni przez Mac Ooy-a
B E R L IN . (P A P ).  Pomiędzy 

ułaskawionymi przez wysokie­
go komisarza . amerykańskiego 
w Trizonii —  Mac Cloy‘a 
zbrodniarzami wojennymi znaj 
dują się również lekarze hi tle 
rowscy, którzy przeprowadza­
li na wielką skalę doświadcze­
nia „naukowe" na więźniach 
b. obozów koncentracyjnych i 
odpowiedzialni są za straszli­
we męczarnie i  śmierć lub ka­
lectwo wielu tysięcy ludzi.

Mac Cloy zwolnił m. in. z 
więzienia kierownika biura 
personalnego SS —  H.Poppen- 
dicka, na rozkaz którego prze 
prowadzono w  obozie koncen­
tracyjnym w Buchenwald do­
świadczenia z tyfusem plami­
stym. N a  skutek tych doświad

czeń zmarło ponad 30 tysięcy 
ludzi.

Ułaskawiony został również 
szef wydziału sanitarnego lot­
nictwa hitlerowskiego —  Sieg- 
fried  Handlose, który w  obo­
zie Sachsenhausen torturował 
więźniów polskich badając ich 
odporność na wodę morską, 
zimno i rozrzedzone powietrze. 
Wypróbował on na więźniach 
gazy trujące i brał czynny u- 
dział w  przygotowaniach do 
wojny bakteriologicznej.

Ułaskawiony przez Mac 
Cloy‘a były lekarz generalne­
go sztabu armii hitlerowskiej 
—  dr Oskar Schroeder jest 
bezpośrednio odpowiedzialny 
za śmierć tysięcy więźniów-

obozu w  Dachau zatrutych ga­
zami.

Pomiędzy ułaskawionymi 
znajdują się również m. in.: 
kierownik instytutu higieny 
SS —  Gerhard Rose, który dla 
celów doświadczalnych wstrzy­
kiwał trucizny więźniom Bu- 
chenwaldu; b. szef wydziału 
sanitarnego SS —  K arl Genz- 
gen, który przeprowadzał na 
żywych ludziach doświadcze­
nia z bakteriami gangreny;. 
F ritz  Fischer —  odpowiedzial­
ny za przeprowadzanie do­
świadczeń eksperymentalnych 
na więźniarkach Ravensbrueck; 
lekarka naczelna obozu w  Ra- 
vensbrueck —  Herta Ober- 
heuser, która robiła więźniar­
kom zastrzyki z benzyny i  
strzelała do nich, aby móc na­
stępnie wypróbować nowe me­
tody opatrywania ran.

kuset samolotów oraz przy uży­
ciu kilkuset dlział i czołgow 
przypuszczały zaciekłe ataki 
przeciwko przyczółkom

W wyniku silnych kontrata­
ków wojsk ludowych ofensywa 
amerykańska poczyniła nie­
znaczne tylko postępy. Jedynia 
wysunięte stanowiska wojsk lu­
dowych zostały zajęte przez woj 
ska interwencyjne. W  celu za­
maskowania rzeczywistych roz­
miarów ofensywy napastnicy a- 
merykańscy ogłosili w  komuni­
katach, że chodzi jedynie o „dzia 
łalność patroli".

Ten naiwny podstęp został 
z łatwością zdemaskowany 
przez dowództwo wojsk ludo­
wych. Jak stwierdzają jeńcy 
wojenni, sam Mac Arthur przy­
był 28 stycznia do Taegu i w y­
dał szczegółowe instrukcje w  
sprawie ofensywy. Najwidocz­
niej ten podżegacz wojenny nie 
nauczył się niczego mimo klęsk, 
jakie ponoszą amerykańskie 
wojska napastnicze pod jego do­
wództwem. Trzykrotnie już ofen 
sywy podejmowane pod jego 
komendą w  Korei kończyły się 
całkowitą klęską. Nie ulega wat 
pliwośd że obecną ofensywę 
czeka taki sam los.

Zw ycięstw a
partyzantów

koreańskich
P E K IN . (P A P ).  Dowództw* 

naczelne Koreańskiej Arm ii 
Ludowej, donosząc o intensyw 

. nych działaniach oddziałów 
partyzanckich na zapleczu nie 
przyjaciela, stwierdza, że je­
den z oddziałów partyzanc­
kich, czynny w  rejonie prowin 
c ji Kenoi i Kanwon, w  ciągu 
3 miesięcy zadał nieprzyjacie­
lowi straty sięgające 6.300 żoł 
nierzy i  oficerów. Oddział ten 
zdobył wiele sprzętu bojowe­
go, w  tym działa, karabin; ms 
szyscee itd.

Dziś

Dz i ś  6 s t r on  
C e n a  15 g r o s z y
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Nieodwracalne jest bankructwo
wyzyskiwaczy

Przew ód sądowy przeciw ko gru­
pie szpiegów  i sabotażystów Pań­
stwowych Nieruchomości Z iem ­
skich — zakończył się. T rw ał on 
8 dni. A ż  8 dni bow iem  trzeba 
było  na drobiazgowe przeanali­
zowanie długiej listy przestępstw, 
których  dopuścili się by li obszar­
n icy na dyrektorskich stanowis­
kach.

Charakterystyczna Jest drcga 
ły c iow a  ludzi, k tórzy w  tym  pro­
cesie zasiadali na ław ie oskarżo­
nych. „Bohaterow ie'* in terw en­
cy jn e j w ypraw y Piłsudskiego 
przeciwko młodemu K ra jow i Rad 
(jeden z nich nawet — to członek 
bandy Denikina), by li obszarnicy, 
„dzia łacze4* Delegatury, po zdo­
byciu w ładzy w Polsce przez lud 
pracujący — zgodnie z instruk­
cjam i Londynu — przycza ili się, 
przybra li maskę obyw ateli goto­
wych  lo ja ln ie współpracować nad 
odbudową kraju. Dzięki temu u- 
dało im  się wcisnąć na w ysokie 
stanowiska.

N ie zrezygnow ali oni jednak z 
marzeń o odzyskaniu swych ro­
dowych m ajątków. Swą w iedzę 
obrócili nie na korzyść walczącej 
z  pow ojennym i trudnościami go­
spodarki narodowej, lecz na „ fa ­
chowe** zamaskowanie dyw ersji 
przeciw ko państwu ludowemu. 
Na „towarzyskich** zebraniach u 
dyrektora  Maringe*a radzono nie 
nad pokonaniem piętrzących się 
trudności, nie nad tym , jak  do­
starczyć głodu jącej wówczas lud­
ności miast chleba i mięsa, lecz 
nad opracowaniem „kontrprogTa- 
mu“ , k tóry w e współdziałaniu z 
m ikołajczykowską agenturą im ­
perializm u am erykańskiego m iał 
rdyskredytow ać w  oczach chło­
pów socjalistyczne m etody go­
spodarki ro lnej i w  ten sposób 
przyw rócić obszarnikom dawne 
przyw ile je  klasowe.

Różnorodna była technika sabo­
tażu, którym  posługiwano się dla 
erealizowania tego celu. Ham owa­
no rozw ój hodow li zw ierząt, aby 
„n ie stwarzać konkurencji boga­
tym chłopom**, pod pozorem na­
stawiania m ajątków  na produkcję 
Eboża selekcyjnego uniem ożliw ia­
no podwyższenie ilości zboża to­
warowego, przeznaczonego dla 
konsumcji. Celowo nie inwestowa­
no wystarczających sum w zago­
spodarowanie m ajątków  na zie­
miach zachodnich, bo przecież i 
„tak  je  trzeba będzie oddać, sko­
ro się liczy na pow rót do utraco­
nej własności**. Zalegano z w y ­
płatami dla robotników  rolnych, 
przodowników  pracy zaś prem io­

wano prow okacyjn ie starym i ze­
lówkam i, choć wystarczało p ie­
n iędzy na k redyty  dla firm  p ry­
watnych. Specja lny rozdział sa­
botażu stanowi polityka  perso­
nalna tych  panów, sprowadzają­
ca się do dążenia, by sami b. ob­
szarnicy, sami „sw o i ludzie** znaj 
dowali się na wszystkich w ażn ie j­
szych stanowiskach.

Dla poparcia tego  „kontrpro- 
gramu liberalno - kapitalistycz- 
nego“ , jak  określają lin ię swego 
postępowania oskarżeni — nie co­
fano się i przed prostszymi m e­
todam i sabotażu. Na Żuławach, 
na najżyźn iejszej z iem i w  Euro­
p ie — siano żyto zamiast pszenicy. 
Demontowano gorzeln ie tam, 
gdzie należało je  uruchamiać, re ­
montowano zaś w rejonach, gdzie 
nie było odpow iedniego zaplecza 
surowcowego. N ie dostarczano 
części do traktorów , tolerowano z 
cichym  zadowoleniem  nadużycia 
z  paliwem . Dopuszczano do m a­
sowego padania owiec, bydła i 
koni.

Ukoronowaniem  przestępstw b y ­
ła  współpraca z im peria listycz­
nym  w yw iadem , do której posu­
nęli się oskarżeni Maringe, Kem - 
pisty, Englicht i Potworow ski.

Proces byłych  dyrektorów  PN Z  
dostarczył klasycznych przyk ła­
dów, ' Jak w ym yślnym i, perfidn y­
mi, nie liczącym i się z  n iczym  
metodami posługują sie w rogow ie 
Polski Ludowej. W  walce o u- 
tracone klasowe p rzyw ile je  goto­
w i by li oni w yg łodzić miasta, l i ­
cząc na to, że w  ten sposób uda 
lm  się w yw ołać n iezadowolenie 
mas z posunięć Rządu Ludowego. 
Dla tego samego celu usiłowali 
oni utrudnić zagospodarowanie 
ziem  zachodnich i zahamować od­
budowę zniszczeń w ojennych  na 
tak ważnym  odcinku naszej go­
spodarki, jak im  jest roln ictwo.

Pokrzyżow ane jednak zostały 
rachuby M aringe*-ów, P o tw orow ­
skich. Sojusz obszarniczo - kułac­
ki, „współpraca** Maringe*a i M i­
ko ła jczyka nie zdołała pow strzy­
mać o fia rnej pracy mas nad od­
budową i rozbudową Polski Lu ­
dowej. N iesław nej pam ięci PN Z - 
ty  należą do przeszłości. Na ich 
miejscu gospodarują PG R -y , z 
każdym  rokiem  szczycące się 
w yższym i osiągnięciam i produkcyj 
nym i. Stanowi to jeszcze jeden 
dowód, że bankructwo w yzysk i­
waczy jest n ieodwracalne. W szel­
k ie zaś próby sabotażu i ich 
sprawców robotnik i chłop pra­
cu jący w ym iecie żelazną m iotłą 
Jak śmieci i odpadki. T . J.

USA nie chcą pokojowego rozwiązania kwestii koreańskiej

Mechaniczna większość Zgromadzenia ONZ
p rzyję ła  prow okacyjną rezolucją am erykańską

Pogróżki i szantaż 
— metodami polityki USA

N O W Y  JO R K  (P A P ) —  1 
lutego odbyło się posiedzenie 
plenarne Zgromadzenia Ogól 
nego ONZ, na którym  mecha­
niczną większością głosów u- 
chwalono amerykański pro­
jekt rezolucji w  sprawie u- 
znania Chińskiej Republiki 
Ludowej za „agresora", przy­
ję ty  uprzednio w  Kom isji P o ­
litycznej.

Przed głosowaniem niektó­
rzy delegaci zabrali głos, by 
umotywować swe stanowisko.

Przedstawiciel Związku R a­
dzieckiego —  C a r a p k i n  —  
stwierdził, że już dyskusja w  
Kom isji Politycznej zademon­
strowała przed całym świa­
tem rzeczywiste intencje rzą­
du Stanów Zjednoczonych, 
który nie chce pokojowego u- 
regulowania kwestii koreań­
skiej. W ymiana telegram ów z 
Chińską Republiką Ludową 
wykazała natomiast, że je j pro 
pozycje stanowiły realną pod­
stawę osiągnięcia ogólnego po­
rozumienia. Zw iązek Radziec 
k i poparł te propozycje, zmie­
rzały one bowiem  do tego, by 
zapewnić szybkie uregulowa­
nie kwestii koreańskiej i  in­
nych zagadnień, obchodzących 
Chińską Republikę Ludową.

Pragnąc uzyskać zaaprobo­
wanie swej rezolucji w  K om i­
sji Politycznej, Stany Zjedno 
czone uciekły się do takich sa 
mych metod pogróżek i  szan­
tażu, jak ie stosowały wobec 
Rady Bezpieczeństwa w  celu 
przeforsowania bezprawnych 
decyzji w  spfaw ie Korei.

OŚW IAD CZENIE
D E LE G A TA  PO LSK IE G O
Z kolei przemawiał delegat 

polski dr Suchy, który rów ­
nież podkreślił agresywne ce­
le rezolucji amerykańskiej.

Delegacja polska —  pow ie­
dział dr Suchy —  głosować

Walka o nową, socjalistyczną wieś
bojowym zadaniem ZMP

IDokończenie ze str. 1 -e j)
ZM P powinien zachęcać do 

wstąpienia do spółdzielni wszyst 
kich młodych chłopów, którzy 
razem ze swoimi rodzinami pra­
cują już w spółdzielni, a nie są 
jeszcze  ̂jej członkami. Należy 
zachęcać do wstępowania rów­
nież tę młodzież, której rodzice 
dotychczas nie przystąpili do 
spółdzielni, mimo, że w ich gro­
madzie została ona już zorga­
nizowana.

Należy wzmóc pracę polityczną 
wśród młodzieży w spółdziel- 
pinach produkcyjnych tak, aby 
już wkrótce nie było ani jednej 
Spółdzielni twodukcyjnej bez 
koła ZMP.

IV. Lepiej zaspokajać potrze­
by i zainteresowania szerokich 
mas młodzieży.

ZMP powinien lepiej niż do­
tychczas pomagać młodzieży w 
zdobyciu wiedzy technicznej i 
zawodowej, w umożliwianiu jej 
awansu społecznego. Organiza­
cje ZMP-owskie powinny sze­
roko zaznajamiać młodzież rol­
niczą z przodującą agrobiologią 
i agrotechniką radziecką oraz z 
pracą leninowskiego Komsomo- 
Łu w tej dziedzinie.

Bojowym zadaniem organiza­
cji ZM P na wsi jest walka z 
analfabetyzmem, który musi być 
zlikwidowany jeszcze w roku 
bieżącym.

V. Powiększyć i wzmocnić 
organizacje wiejskie ZMP.

Warunkiem dokonania prze­
łomu w pracy ZMP na wsi jest 
rozbudowa i umocnienie orga­
nizacji. Dlatego też ZMP powi­
nien w  ciągu roku podwoić

swoje szeregi na wsi. Do kół 
ZMP-owskich powinna być 
przyjęta prawie cała młodzież 
spośrod robotników rodnych 
oraz znaczna większość synów 
i córek biedoty wiejskiej. Śmia­
ło należy przyjmować do ZMP 
również młodzież średjniacką.

Mając na uwadze ściślejsze 
oparcie ZM P o pomoc Partii, 
uchwała zaleca zacieśnić więź

dołowych organizacji ZM P z 
dołowymi organizacjami Partii. 

*  *  *

W  zakończeniu uchwała ple­
num Zarządu Głównego ZMP 
głosi m. in.:

„Trzeba rozpalić w  naszym 
aktywie niegasnącą pasję walki 
ze wszystkim, co jeszcze zosta­
ło stare, zgniłe i nieludzkie w 
życiu wsi polskiej“ .

Trzy umowy z Chinami
Zacieśnia się 

współpraca 
polsko-chińska
P E K IN . (P A P ) .  29 stycznia 

1951 r. zawarte zostały w Pe­
kinie między Centralnym Rzą­
dem Ludowym Chińskiej Repu 
bliki Ludowej a Rządem Rze­
czypospolitej Polskiej trzy u- 
mowy o dużym znaczeniu go­
spodarczym dla obu krajów, 
a mianowicie: 

umowa handlowa na rok 1951, 
umowa żeglugowa, 
umowa pocztowa i  teleko­

munikacyjna.

Umowa handlowa rozw ija 
wydatnie dotychczasową wy­
mianę towarową między Pol­
ską a Chinami, przysparzając 
gospodarce Polski Ludowej 
cennych surowców, a gospodar 
ce narodowej Chin Ludowych

■  K r a k ó w .  W  Krakow ie, w  
81 instytucjach państwowych i 
spółdzielczych ukończyło prakty­
kę ok. 1.600 uczniów szkół zawo­
dowych. M łodzież odbyła prakty­
kę w  działach: planowania, staty­
styki, obsługi sklepów, banków 
itp.

H G d a ń s k .  Rozpoczął pracę 
p ierwszy w  Polsce Spożywczy 
Dom Tow arow y. Uspołeczniona 
placówka handlowa, opierająca 
eię na doświadczeniach i wzorach 
radzieckich tzw. gastronomów, u- 
ruchomiona została staraniem Cen 
tra li Spożywców . SDT jest czyn­
n y  codziennie od godz. 7 do 22.

■  W a r s z a w a .  Załoga huty 
„O st. ow iec" zm niejszyła w  grud­
niu ub. r. ilość braków o 62 proc. 
Pow ażne w yn ik i uzyskali także 
stalownicy hut „Częstochow a" 

[1 „S ta low a W ola", k tórzy zm n ie j­

szyli braki w  grudniu ub. roku o 
40 i  52 proc.

■  S z c z e c i n .  K ierow ca  Jan 
K e lle r, pracujący w  Pow iatow ej 
Radzie Narodow ej w  Kam ieniu 
Pomorskim, przejechał na samo­
chodzie c iężarow ym  marki 
„M a ck " bez remontu 226 tys. km. 
Obowiązująca norma dla samo­
chodów tego typu w ynosi 100 tys. 
km.

■  Ł ó d ź .  Rozw ój budownictwa 
wym agał stworzenia odpow ied­
nich warunków  m ieszkaniowych 
dla robotników  zam iejscowych. Z 
in ic ja tyw y Zw . Zaw. Prac. Bu­
dowlanych uruchomiono w  Łodzi 
i  w o jew ództw ie  20 hoteli robotni­
czych. w  których mieszka ponad
1.500 pracowników. K orzysta ją  oni 
ze stołówek, łaźni, praln i i  św ie­
tlic.

—  potrzebnych towarów prze­
mysłowych.

Umowa żeglugowa przewidu 
je  utworzenie polsko - chiń­
skiego towarzystwa żeglugo­
wego (spółka akcyjna), które­
go celem jest przewóz towa­
rów między Polską a Chinami. 
Towarzystwo to powstaje na 
zasadzie równych pod każdym 
względem praw i obowiązków 
obu stron.

Umowa pocztowa i  telekomu 
nikacyjna ustala regularną 
łączność telegraficzną, telefo­
niczną, pocztową i  radiową 
między obu krajami.

Z ramienia Rządu R P  umo­
wy podpisali: ambasador R P  
w  Chinach J. Burgin i wicemin. 
Żeglugi L. Bielski, z ramienia 
centralnego rządu ludowego 
Chin —  wicemin. handlu zagr. 
Yao  I-lin, wicemin. komunika­
cji L i Yun-czan oraz minister 
łączności Czu Hsiu-fen.

W a r s z a w a .  Nakładem  P o l­
skiego Tow . M uzycznego ukazała 
się obszerna, licząca około 700 
stron druku, praca znanego mu­
zyko loga Stefa ni Łobaczew skiej 
pt. ,,K aro l Szym anowski — ży ­
cie i  tw órczość".

będzie przeciwko rezolucji 
USA, ponieważ uważa, że 
przyjęcie tej rezolucji byłoby 
zdradą podstawowych zasad 
K arty ONZ. Pro jek t rezolucji 
amerykańskiej nie pozostawia 
żadnych złudzeń, że Stany 
Zjednoczone nie m iały nigdy 
zamiaru dążyć do pokojowe­
go rozwiązania konfliktu. 
Równocześnie projekt ten do­
wodzi, że Stany Zjednoczone 
chcą rozszerzyć wojnę poza 
terytorium Korei —  na tery­
torium Chin i  na cały konty­
nent azjatycki.

Dr Suchy wyraził przekona 
nie, że rezolucja amerykań­
ska wywoła falę oburzenia na 
całym świecie, gdyż służy ona 
wyłącznie sprawie wojny. 
N ie ulega też wątpliwości, że 
wzmoże ona światową walkę 
obrońców pokoju, przeciwko 
planom agresji. Delegacja poi 
ska kontynuować będzie rów ­
nież swą walkę przeciwko 
wszystkim planom i celom u- 
krywającym  się poza projek­
tem rezolucji USA.

Przedstawiciel Indii —  Rau 
—  stwierdził, że będzie głoso­
wał przeciwko projektow i a- 
merykańskiemu, ponieważ pro 
jekt ten przedłuży na czas nie 
określony działania wojenne 
w  Korei i może doprowadzić 
do rozszerzenia konfliktu, a w  
ostatecznym rezultacie —  na­
w et do pożogi światowej.

Następnie Rau podkreślił, 
że rezolucja, w  której propo­
zycja o podjęciu tzw. „dobrych 
usług“ figuru je obok potępie­
nia Chin, świadczy o tym, iż 
je j autorzy nie traktują po-

ważnie ani możliwości pokojo­
wego uregulowania sprawy, 
ani też owego potępienia.

Większość Zgromadzenia 
przyjęła amerykański projekt 
rezolucji, przedstawiony
przez Kom isję Polityczną. Za 
projektem oddano 44 głosy, 7 
głosów wypowiedziało się prze 
ciwko projektowi, a 9-ciu de­
legatów powstrzymało się od 
głosowania. Przeciwko rezolu­
c ji głosowały: Związek Ra­
dziecki, BSRR, Czechosłowa­
cja, Polska, USRR, Indie i 
Burma. Powstrzym ały się: A f  
ganistan, Egipt, Indonezja, Pa

kistan, Arabia Saudyjska', 
Szwecja, Syria, Jemen i  Jugo­
sławia.

*  « *

Posiedzenie zgromadzenia, 
które zebrało się w  tym  sa­
mym składzie personalnym co 
Kom isja Polityczna, traktowa 
ne było przez delegację ame­
rykańską —  jak stwierdzono 
bez ogródek w  kołach w ięk­
szości —  jako czcza form al­
ność i zwykła komedia, której 
wynik był z góry przesądzony 
wobec niezwykle silnego naci­
sku Stanów Zjednoczonych na 
wszystkich swych satelitów.

Dyplomatyczna klęską
poniosły Słany Zjednoczone

na osłałnim  posiedzeniu O N Z
N O W Y  JORK. N a  łamach 

„N ew  York  Herald Tribune“ 
publicysta amerykański Lipp- 
man zamieścił artykuł,w któ­
rym stwierdza, że głosowanie 
nad wymuszoną przez U S A  
decyzją tzw. większości ONZ 
było „niepokojąco głupim wi- 
dowiskiem“ oraz „klęską“ , któ­
rą Ameryka sama sobie zada­
ła". W yniki głosowania —  pi­
sze Lippman —  są faktycznie 
poważną klęską U S A  w spra­
wie niezwykle istotnej. Spra­
wą tą —  jest Azja...

—  Użyliśmy całego apara­
tu O NZ —  pisze Lippman 
by zademonstrować wobec świa 
ta, że A z ja  nie jest po naszej 
stronie. A  więc w  A z ji nie ma 
my silnych sojuszników, a w 
Europie nasi sojusznicy nie 
wykazują ochoty popierania 
nas. Nasza kampania w ONZ 
—  pisze dalej autor artykułu

—  przyniosła w  rezultacie nie 
zwykle doniosłe zwycięstwo dy 
plomatyczne —  Związkowi Ra 
dzieckiemu, a nie Stanom Zjed. 
noczonym.

*  *  *

L A K E  SUCCESS. W  kulu­
arach ONZ podkreśla się, że 
rezolucja Zgromadzenia Ge­
neralnego pozbawiona jest pod 
staw prawnych, ponieważ K ar 
ta ONZ nie pozwala Zgroma­
dzeniu na wydawanie orzeczeń 
w  sprawach konfliktów zbroj­
nych. Funkcja ta należy wy­
łącznie do Rady Bezpieczeń­
stwa i powołanych przez nią 
komisji śledczych. Ze strony 
delegacji amerykańskiej stwier 
dza się jednak cynicznie, że 
„jedno pogwałcenie K arty 
więcej czy mniej —  jest bez 
znaczenia4* i że U S A  tak czy 
owak przeforsowałyby swój 
projekt.

W atmosferze przyjaźni
przebiegały prace polsko niemieckiej komisji

dla wytyczenia granicy państwowej
W A R S Z A W A  (P A P ) —  W  

związku z podpisaniem w  dniu 
27 bm. we Frankfurcie n/O­
drą aktu o wytyczeniu pań­
stwowej granicy między Po l­
ską a Niemcami, przewodni­
czący polskiej kom isji przygo­
towawczej do spraw granicy 
polsko -  niemieckiej, dr A. 
Żaruk -  Michalski udzielił 
przedstawicielowi P A P  nastę­
pującego wywiadu:

Poprzedzające historyczny 
akt prace polsko -  niemiec 
k iej komisji do wytyczenia 
granicy państwowej między 
Polską a Niemcami cechowa­
ła atmosfera serdecznej przy­
jaźni i  wzajemnego zrozumie­
nia. Kom isja dążyła do tego, 
by wytyczenie granicy w  tere­
nie nie stwarzało żadnych, 
choćby drobnych utrudnień 
dla ludności mieszkającej w  
pasie granicznym. W  wypad­
kach, gdzie to było możliwe i 
potrzebne ze względu na in­
teresy ludności, jak  np. na 
skrzyżowaniach dróg, dokona­

W Danii

Co piąty
robotnik 

bez pracy
KOPENHAGA (P A P ). Jak 

podaje dizienniik „Land of Folk“ , 
liczba bezrobotnych w  Danii wy 
nosiła w  grudniu _ 1950 roku 
128.679, to zmaczy, że co piąty 
robotnik w  Danii pozostawał 
bez pracy. W  ciągu jedtnego mae 
siąca liczba bezrobotnych wzro­
sła o 48.878.

Rząd duński odrzucił żądanie 
grupy związków zaiwodowych 
podwyższenia zasiłków dla bez­
robotnych o 20 procv celem 
skompensowania kosizitow uitrzy 
mania, które w  cdągu pół roku 
wzrosły o 25 proc.

no pewnych nieznacznych po­
prawek zarówno dla jednej, 
jak i drugiej_ strony.

Dla wykonania prac, doty­
czących wytyczenia granicy, 
mieszana komisja polsko-nie­
miecka powołała cztery pod­
komisje, między które podzie­
liła całość prac w  ten sposób, 
że delegaci polscy i niemiec­
cy otrzymali do opracowania 
po dwa odcinki granicy.

Wytyczona linia granicy 
—państwowej oznaczona została 

na odcinkach lądowych dwo­
ma drewnianymi słupami, wy 
stawionymi z reguły w  odleg 
łości 2,5 mtr., po obu stro­
nach lin ii granicy. W  punk­
tach załamania lin ii granicz­
nych —  w  szczególnie charak-

terystycznych miejscach, usta 
wiono między słupami betono 
we monolity. Na wodnych od 
cinkach granicy ustawiono po 
obu stronach rzeki lub jezio­
ra drewniane słupy graniczne, 
a na wewnętrznych wodach 
morskich w  odstępach ok. 
150 lub 250 mtr. pomocnicze 
znaki graniczne. Na zalewie 
szczecińskim w  odstępach ok. 
'U  m ili morskiej umieszczono 
tzw. pławy (boje), wyznacza­
jące linie granicy.

Następnie opracowane zosta 
ły  dokładne mapy topograficz­
ne (w  skali 1:25.000).

Wszystkie te skomplikowa­
ne i  wymagające dokładności 
prace podzielone były pomię­
dzy obie delegacje mieszanej 
komisji. Dokumenty sporzą­
dzone zostały w  językach poi 
skim i  niemieckim. _

Lista ofiar na dzieci koreańskie
Sekcja taksówkarzy m. W ro 

cławia wpłaciła 1.G00 zł, L iga 
Kobiet przy Państwowym 
Przedsiębiorstwie Robót K o ­
munikacyjnych 782,56 zł, stu­
denci I  roku WSE —  234,72 zł, 
I I  roku —  254 zł i I I I  —  143 
zl. Pracownicy W oj. Zw. Zrze­
szeń Prywatnego Handlu i 
Usług —  132 zł, a Komitet 
Rodzicielski Publicznego Przed

szkoła w  Ołtarzy nie k/Wrocht 
w ia — 200 zł.

Pracownicy oddziału Pań­
stwowej Żeglugi Śródlądowej 
we W rocławiu (Klęczkowska 
48) wpłacili zł 346 i wzywają 
do współzawodnictwa w  ofiar 
ności kolegów z dyrekcji ge­
neralnej PŻS.

Uczniowie szkoły podstawo­
w e j N r 38 we Wrocławiu wpłai 
ciii zł 102,40.

Ma świecie w ciągu doby
Truman ułaskawia gangsterów

N o w y  J o r k .  Jak donosi 
dziennik „T im es H era ld ", Tru ­
man systematycznie zwaln ia z 
w ięzien ia  fa łszerzy i  gangsterów. 
Żeby w ydostać się z  w ięzien ia 
dzięk i łasce Trumana, przestępca 
pow inien jedyn ie  dowieść, że po­
siada w p ływ y  polityczne.

„N iem cy “  w  Paryżu

P a r y ż .  W paryskim  teatrze 
Verlaine odbyło się setne przed­
staw ienie „N ie m có w " K ruczkow ­
skiego. Na ga low ym  przedstawie­

niu obecni b y li członkow ie kor­
pusu dyplom atycznego oraz w y -

S Z M E R Y  O D R Y
„Forpoczty"
1 znowu lis t od naszego 

czyteln ika, ob. K . Z. do 
red a kcji „S zm erów ":

„ Kochane S zm ery ! Są 
chw ile w życiu  człow ieka  
pracy, kiedy tenże prag­
n ie  z ukochaną popląsać 
przy  skocznej m uzyce. W 
tym  celu z w yżej w ym ie­
nioną niewiastą udaje się 
do „K lu b o w e j" , czy „M o ­
no p o lu ". 1 cóż się oka­
zuje? O rkiestra zaczyna 
swe p rod u kcje  o  godz. 
21-ej, ale ju ż  o 17-ej 
wszystkie s to lik i są ob ­
sadzone przez t. zw. „ f o r - 
pocz ty ". Na wszystkie py  
tania słyszymy jedną od­

pow iedź: „za ję te ". I  taki

stan rzeczy trw a do póź­
nego w ieczora, kiedy  
wreszcie zaczynają do 
„ fo rp o cz t"  przypływać 
zna jom i i  przy jacie le .

Kochane „S zm e ry ", czy 
na „ fo rp o cz ty "  b loku jące  
s to lik i w lokalach tanecz­
nych n ie  m ogłaby się 
znaleźć skuteczna rada?"

Sądzimy, że owszem, 
m ogłaby  się znaleźć.

(Z e t )

Brawo M.H.D.
Bardzo p rzy jem n ie  jes t 

pisać pozytyw ne „szm er­
k i" .  i  dziś z w ielką sa­
tysfakcją pow tarzam y za 
naszą C zytelniczką ob. H.

M. „B raw o M .H .D .". B ra­
wo sklep k on fek c ji m ę­
sk ie j p rzy  Rynku. Do te ­
go właśnie sklepu przed 
godziną 9 zapukała nasza 
Czytelniczka, śpiesząc do 
pracy. K ierow niczka  na 
nieśmiałą prośbę odpow ie  
działa z uśm iechem , że 
is to tn ie  człow iek pracy  
nie  m oże się spóźnić do 
zajęcia przez przepisy  
biurokra tyczne i  przed  
w yznaczonym  term in em  
otw arcia , tow ar sprzeda­
ła.

Nasza Czytelniczka p ro ­
si, aby w yrazić słowa 
uznania pracow nicy  M. 
H. D. na łamach „Szm e­
rów  O d ry ".

„S zm e rk i" czynią to  z 
w ielką przyjem nością.

(H . Musz)

Ogłoszenie... „piły“
W Lu b in ie  L egn ick im  

czytamy następujące ogło  
szenie: Nadleśnictw o za­
tru dn i natychm iast 50 p ił 
(1 piła rów na się 2 ro ­
botn ików ).

Ilość zapotrzebow anych  
p ił należało by zm n ie j­
szyć do liczby 49, pon ie ­
waż jedna piła znalazła 
ju ż  zatrudn ien ie w admi­
n is tra c ji nadleśnictwa lu ­
bińskiego. Ona to w idocz­
n ie  układała ogłoszenie.

,. (sek )

bitni przedstaw iciel^ francuskiego 
życia politycznego i kulturalnego.

Po licy jn e m etody i j

B o n n .  Do Hanoweru (N iem cy 
zacnodnie) p rzybyło  150 chłopów 
i agronom ów z N iem ieck iej Repu­
b lik i Dem okratycznej, delegatów  
do kom itetu dla spraw ro ln ictwa 
i leśnictwa. M imo, że wszyscy de­
legaci posiadali odpow iednie ze- 
zw oien ia w jazdow e, zostali oni po 
przybyciu  do Hanoweru areszto­
wani i  pod silnym konwojem  po­
lic j i  zachodnio -  n iem ieckiej od­
stawieni do granicy NRD.

P rem iera___________

„Bohdana Chm ieln ick iego" ,

K i j ó w .  W  Teatrze O pery I  
Baletu w  K ijo w ie  odbyła się pre-^ 
m iera opery „Bohdan Chmielnie^ 
k i" . L ibretto  do opery napisali 
laureaci Nagrody S talinowskiej —» 
Wanda W asilewska i  A leksander 
Korn isjczuk. M uzykę skcrr.pono* 
w a ł K . Dankiewicz. ,

Z W Y Ż K A  CEN W  D A N II

K o p e n h a g a .  W  Danii rośnie! 
drożyzna. Ceny szeregu towarów, 
w łókienniczych w zrosły o 10® 
proc. Gazety podają w iadom ość o* 
podw yżce cen benzyny, n a fty  1 
m ateriałów  budowlanych. Wkrót^ 
ce m ają być podwyższone cen^ 
m leka i  chleba.
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Zwycięstwo Stalingradu
Kiedy H itler uderzył na Zw iązek  Radziecki, p rzew idyw ał — po­

dobnie, jak  jego  sztab i ,doradcy“  — zakończenie w ojn y  w  o- 
kresie dwóch m iesięcy. A  w  3 lata później, w  lu tym  1943 r., 

kazał ogłosić narodową żałobę...
Była  to nie ty lko  żałoba po setkach tysięcy poległych  żołnie- 

jrzy W ehm iachlu, po straconych 35 doborowych dyw izjach ; była to 
Asioba po 2dr«izgctanych planach panowania nad światem, r o  za­
w iedzionych rachubach na zdław ienie wszelkich ruchów wolnościo- 
w ycli, na przekształcenie świata w obóz n iew oln ików  w ie lk iego  
Jtapitału.

„S talingrad musi być zdobyty za wszelką cen^!“  —  Tak i roz­
kaz pad* z  kw atery głów nej H itlera. M iasto m iało stać się kluczem  
do nafty  Kaukazu i przemysłu Uralu; jego  zdobycie oznaczać m ia­
ło  przecięcie dróg kom unikacyjnych M oskwy, przerwanie frontu 
południowego, rozłupanie na dw ie części radzieckich sił zbrojnych.

„G odziny Stalingradu są po liczon e!" —  grzm iał komentator w o j­
skow y berlińskiego radia. H itle r  się śpieszył, bo w zaciekłych  wal­
kach frontowych, wspomaganych przez partyzantkę na tyłach, w y ­
czerpyw a ły  się jego  rezerw y ludzkie i potencjał wojenny.

B itw a trwała sześć i pół miesiąca. H itlerow skie zgrupowanie 
szturmowe piechoty, broni pancernej i kaw alerii nie m ogło w prze­
ciągu 4 m iesięcy zdobyć tego miasta ruin, w  którym  każda p iw n i­
ca, każde rumowisko b y ły  tw ierdzam i.

1*  listopada — niespodziewana, jak grom  — ruszyła kontrofen­
sywa. N iespodziewana dla w rogów  i anglosaskich „obserw atorów 4*, 
lecz przygotowywana od dauna przez dow ództw o A rm ii Czerwonej, 
oczekiwana i upragniona przsz narody radzieckie, przez wszystkie 
uciskane, prześladowane, pragnące wolności narody świr?la.

W  p ierw szym  rzucie kontrofensyw y armia h itlerowska straciła 
93 tysięcy zabitych i Tannych; 72 tys. żo łn ierzy w zięto  do n iewoli. 
D wadzieścia dw ie d yw iz je  — 309 tysięcy ludzi — znalazło się w
„kot?e“ ...

Podczas gdy wojska fron t* Dońskiego, Stalingradzkiego i Płd.- 
5£acfcodniego spychały otoczonych N iem ców  w kierunku miasta, in ­
ne jednostki radzieckie skierowały natarcie w  stronę w ielk iego 
łuku Donu. rozbija jąc w zw ycięsk iej ofensyw ie wojska rumuńskie, 
w ioskie i n iem ieckie, a następnie grupę Mannsteina. Ostatnie na­
dzie je  Paulusa, dowódcy wojsk h itlerowskich pod Stalingradem, 
na pomoc — zawiodły.

Dnia i  lu tego dowódca frontu Dońskiego, gen. Rokossowski 
I marsz. W oronow  zameldowali S talinow i: „W ykonu jąc Wasz rozkaz, 
w ojska frentn  Dońskiego o godz. 16.*fl dnia 2 łntego 1«43 roku za­
kończy ły rozb icie i likw idację  n ieprzyjacielskiego zgrupowania pod 
Etalin gradem ". __

IV  i V I arm ia n iem iecka przestały istnieć. N a jbardzie j wysu­
nięte punkty h itlerowskiej o fensywy, najlep iej wyposażone tech­
nicznie siły m ilitarne zostały zm iecione z  szachownicy wojennej.
— „Sta lingrad by ł zm ierzchem  arm ii n iem ieck ie j" — tak okreś lił 
Stałin znaczenie te j  bitwy.

Rozpoczął się odw rót. W  ciężkich walkach Arm ia Czerwona « -  
walniala, piędź po piędzi, swe ziem ie o jczyste, oswobodzała ziem ie 
Polski, Czechosdowacji, Bułgarii i innych narodów. Uwalniając te 
k ra je  od okupanta, um ożliw iła w  nich ob jęcie w ładzy ludowej, 
budowę państw sprawiedliwości społecznej.

N a  zw ycięstw o spod Stalingradu złoży iy  się bohaterstwo żołn ie­
rza, geniusz strategii radzieckiej, a przede wszystkim  ustrój Zw iąz­
ku Radzieckiego, ustrój socjalistyczny. W ysoka technika radziecka 
i dobre zaopatrzenie arm ii by ły  ważnym i czynnikam i zwycięstwa 
nad hitleryzm em , mającym  do dyspozycji zasoby materialne pra­
w ie całej Europy.

Podstawową dźwfgnią miażdżącego zwycięstw a radzieckiego nad 
faszyzm em hitlerowskim  było niezawodne, jednolite współdziałanie 
zaplecza z frontem . Mimo prze jściow ej utraty bogatych i uprzem y­
słowionych terenów  zachodnich i środkowych, gospodarka radziec­
ka rozw ijała się w  czasie w ojny ze spotęgowaną siłą, dostarczają” 
fron tow i wszystkiego, co mu było potrzebne do zwycięstwa. W ięceŁ 
nawet; nie przerwano w czasie w ojny budowy w ielk ich  obiektów  
dla celów  pokojowych.

Człow iek radziecki, kochający ponad wszystko swój k ra j — trak­
tow ał każdą wykonywaną przez siebie »racę na zapleczu, jako za­
danie bo jow e. Każdy pracownik był żołnierzem , wałczącym  przy 
sw ym  warsztacie o zw ycięstw o na froncie. — I  to  było  jednym  
t  podstawowych źródeł zwycięstw a kraju socjalizmu.

Tych  sił n ie przew idział H itle r; nie p rzew idzie li ich także 
„sprzym ierzeńcy** anglosascy, zw lekający z „d rug im  frontem** w 
b łog ie j nadziei, że Zw iązek  Radzieck i — osłabiony i w ykrw aw iony 
zostanie pokonany przez H itlera.

Oto, co pisał „N e w  York  H erald T ribu ne" w  przede dniu kontr­
ofensyw y: „...Obrońcy miasta zdecydowani są nie ty lko  bronić się, 
lecz i gdzie można — nacierać. Takie w alk i... powoduje w ielka 
nienawiść. P rzez takie walki p rzegryw a się jednak wojnę**.

N ie wątpimy, że panowie z „N e w  York  Herald Tribune*' nie 
odczuwali te j nienawiści do H itlera, co żołnierze radzieccy, k tórzy
— w brew  proroctivom  „sprzymierzonych** — wojnę w ygrali.

Ta  wygrana przekreśliła rachuby im perialistów  w szelk iej maści
— Chnrchilłów, M organów itp. — na złamanie K ra ju  Rad i rozw ój 
socjalizmu na świecie.

Zw ycięstw o Stalineradzkie było nie ty lko  punktem zwrotnym  
w  dziejach rozgrom ienia hitleryzm u, lecz również zwycięstwem  
nad św iatową reakcją, nad św iatowym  obozem  imperializmu.

Zw ycięstw o pod Stalingradem dowodzi, że budowla socjałizma- 
jest niezniszczalna. Każdy im peri alizm rozb ije  się o nią. Historia 
Stalingradu jest przestrogą i groźbą dla tych, k tórzy zechcieliby 
iść h itlerowskim  śladem.

Dziś Zw iązek Radziecki jest jeszcze potężniejszy, niż w  chw ili 
zdradzieckiego napadu h itlerowskiego. Obóz pokoju i mjstępu 
wzrósł — moralnie i m aterialnie — przez powstanie państ*C^!emo- 
krac ji ludowej, Chin Ludowych, NRD. Wzrósł także przez zdobycie 
dal&zych nniJionuw zwolenników , bojow ników  w krajach kapitali­
stycznych i kolonialnych.

A  mimo to im perializm  prze do w ojny, pragnąc pogrążyć świat 
w  odmętach krwaw ej zawieruchy. A le  masy Indowe potra fią  każdą 
próbę rozpętania now ej w o ln y  zm ienić w  klęskę podpalaczy świata. 

„P rośc i ludzie znają mor dcrcę,
Prości ludzie odetną mu ręce**.

W A C Ł A W  K Ę P A

Jerzy W inn ick i

t.389.000 darów  
t!la dzieci kareaiskich

Dnia 31 stycznia zakończy­
ła się akcja zbiórki podarków 
dla dzieci koreańskich. T ró jk i 
pokoju obeszły już wszystkie 
mieszkania i  zagrody w ie j­
skie. Magazyny dzielnicowe i 
powiatowe są pełne darów, 
które w  tej chwili segreguje 
się i pakuje.

Według ostatnich meldun­
ków, które napłynęły do P o l­
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju zebrano już 1 milion 
331 tys darów W  dalszym 
ciągu w  akcji zbiórkowej przo 
duje woj warszawskie — 230 
tys. darów; na następnych zaś 
miejscach stoją woj. koszaliń 
skie i zielonogórskie.

D w i e  m i a r y  W a t y k a n y
W chórze wrogów  Polski, 

którzy usiłują zbić ka­
pitał polityczny na pod­

trzymywaniu mitu o rzeko­
mej „tymczasowości1* granic 
zachodnich Polski, niepośle­
dnie miejsce zajmuje W aty­
kan. Jako pretekstu do ta­
kiego stanowiska, Watykan 
używa argumentu, iż nie ma 
jeszcze traktatu pokojowego, 
który by ziem ie nad Odrą 
i Nysą przyznał ostatecznie 
Polsce. A  jednocześnie tenże 
Watykan paktuje ze swymi 
sojusznikami waszyngtoński­
mi, którzy czynią wszelkie 
m ożliwe przeszkody, aby do 
zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami n ie dopuścić.

A le  polskie społeczeństwo 
ma dobrą pamięć i  w ie  jeszcze 
coś o polityce Watykanu wo­
bec Polski. W  okresie wojny 
światowej podczas „nocy dłu­
gich noży", podczas krwawej 
okupacji hitlerowskiej na zie­
miach polskich — Watykan 
nie był tak skrupulatny w  
przestrzegania procedury pra­
wnej. Na żądanie okupacyj­
nych władz niemieckich, nie 
czekając nie tylko na trakta­
ty pokojowe, ale nawet na za­
kończenie wojny — Watykan 
włączył szereg diecezji pol­
skich do d iecezji niemieckich 
i  oddał polskie parafie pod 
władzę biskupów niemiec­
kich.

Z a w s ze  z  rea h c 'ą
Społeczeństwo polskie o - 

rientuje się, że za tą podwój­
ną miarą Watykanu kryją  się 
nie tylko osobiste sympatie 
obecnego papieża do N iem ­
ców, ale przede wszystkim —  
poparcie dla faszyzmu i wszel­
kiego rodzaju reakcji. Pam ię­
tamy, że Watykan we Francji 
popierał Petaine'a i  reżym 
Vichy, tak jak  dziś popiera 
de Gaulle’a i  monarchistów 
francuskich. W  Belgii W aty­
kan popierał rexistów i  po­
piera nadal zdrajcę —  króla 
Leopolda, w  Hiszpanii zaś —  
cieszy się względami i popar­
ciem papieża krwawy kat, ge­
nerał Franco.

Czy można na przykład za­
pomnieć, że papież Pius X I 
oświadczył, iż po raz pierwszy 
zasnął spokojnie dopiero 
wówczas, gdy „czarne koszu­
le "  Mussoliniego przymaszero- 
wały do Rzymu! Pamiętamy 
również z jakim  pośpiechem 
Watykan zawarł z Hitlerem  
konkordat, nakazując bisku­
pom niemieckim ślubowanie 
wierności I I I  Rzeszy, co ci 
naturalnie ochoczo wykonali. 
N ie zapomnieliśmy również, 
że kardynał Initzer, zaufany 
dostojnik Watykanu, wzywał 
Austriaków, aby poddali się 
woli Hitlera, gdy „fuehrer" 
sięgał po niepodległość Au­
strii.

Czy to nie papież nazwał 
Mussoliniego „człowiekiem ze­
słanym przez opatrzność* 
wówczas, gdy samoloty fa­
szystowskie zrzucałv bomby 
na bezbronny — chrześcijań­
ski przecież — naród abisyń- 
ski?... N ie odmówił Watykan 
również poparcia Mussolinie- 
mu, gdy ten napadł na Fran­
cję. A  w  roku 1942 dyploma­
tyczny przedstawiciel „pogań- 
skiego“ cesarza Japonii do­
stąpił zaszczytu przyjęcia 
przez papieża i złożenia doku­
mentów uwierzytelniających, 
akurat.... w kilka miesięcy po 
napadzie m ilitarystów japoń­
skich na Pearl Harbour.

Można by jeszcze długo 
mnożyć przykłady tego rodza­
ju. A le  po co? I tak wiado­
mo, że Watykan stał zawsze 
po stronie reakcji i faszj^zmu 
— przeciwko ludowi, zawsze

‘ po stronie agresorów —  prze­
ciwko napadniętym, zawsze 
po stronie wojny —  przeciwko 
pokojowi.

Tej polityce Watykan jest 
w iem y i  nadal.

Z aw sze  z a g re s o ra m i
Dziś Watykan współdziała 

ściśle z imperialistami amery­
kańskimi. Udziela swego po­
parcia antykomunistycznej 
propagandzie Waszyngtonu, 
tak jak  udzielał go niegdyś 
H itlerow i i Mussoliniemu. P o ­
piera doktrynę Trumana, plan 
Marshalla, pakt atlantycki. W  
roku 1-948 papież publicznie 
odmówił potępienia broni ato­
mowej. Uczynił to dopiero 
wówczas, gdy dowiedział się, 
że Zw iązek Radziecki zna ta ­
jemnicę produkcji broni ato­
mowej. A le  i  dziś papież nie 
popiera propozycji zakazu 
broni atomowej 1 występuje 
przeciwko Apelow i Sztok­
holmskiemu.

Na próżno świat oczekiwał, 
że papież potępi okrutne 
zbrodnie Mac Arthura na 
Korei- Papież m ilczy w  tej 
sprawie, podobnie, jak milczał 
wówczas, gdy hitlerowcy mor­
dowali w  Polsce m iliony lu­
dzi, wśród nich wielu katoli­
ków i księży katolickich, jak  
milczał, gdy polskie dziewczę­
ta wleczono do hitlerowskich 
domów rozpusty, gdy dzieci 
polskie odrywano od rodzi­
ców i kraju ojczystego, aby 
je  wyw ieźć do Niemiec i  w y­
chować na hitlerowskich jan­
czarów.

Zimne i twarde dla cierpień 
ludu polskiego serce papieża 
miękło jak  wosk, gdy chodzi­
ło o skórę któregoś z obwie­
siów faszystowskich. Papież 
nie wahał się interweniować, 
by ratować przed stryczkiem 
z mocy sprawiedliwego w yro ­
ku polskiego trybunału naro­
dowego takich zbrodniarzy 
hitlerowskich, jak  Frank czy 
Greiser.

Wszystko to są sprawy, k tó­
re nie mają. nic wspólnego z

religią. Sam papież nie krę­
puje się bynajmniej względa­
m i religijnym i. N ie dlatego 
popiera Adenauera, że Ade- 
nauer jest „lepszym 1 katoli­
kiem, niż np. ks. Boulier, ale 
dlatego, że Adenauer jest fa­
szystą, a ks. Boulier walczy 
o pokój.

■ m asonam i
Truman jest baptystą i  ma­

sonem, a więc z punktu w i­
dzenia prawa kanonicznego —  
heretykiem, ale to. nie prze­
szkadza papieżowi traktować 
go jako sojusznika i przy ja­
ciela. Eisenhower, również 
sektant, przybywszy do R zy­
mu przemawia! słowami św. 
Pawła, byleby namówić W ło­
chów na zaciągnięcie się pod 
sztandary atlantyckie. Papież 
naturalnie popiera generała- 
sektanta.

K rw aw y kat Hiszpanii, 
Franco, otoczony serdeczną 
opieką papieża i Akc ji Kato­
lickiej, jest starym masonem. 
T o  nie przeszkadza —  ponie­
waż jest wrogiem ludu. N ie 
dawno papież usiłował osią­
gnąć porozumienie z... muzuł­
mańskimi feudałami, ponie­
waż chodziło o pośrednictwo 
w  sprawie utworzenia agre­
sywnego bloku śródziemno­
morskiego.

To nie religia więc, ale po­
lityka każe W atykanowi po­
pierać odwetowe, agresywne 
plany neo-hitlerowców za- 
chodnio-niemieckich. W aty­
kan zawsze występował prze­
ciwko ludowi polskiemu i  je ­
go wolności. Papież Pius V I 
kazał Polakom dziękować kró­
low i pruskiemu za rozbiór 
Po lsk i Gdy w  roku 1831 P o l­
ska chwyta za broń przeciw­
ko carskiej przemocy, papież 
Grzegorz X V I  wydaje ency­
klikę przeciwko powstańcom, 
nazywając ich „twórcam i 
kłamstwa i  chytrości". Pow ­
stanie styczniowe, walka re-

" wolucyjna 1905 roku —»
wszystkie stacje męczeństwa 
narodu polskiego, zrywające­
go się do wolności —  wywo­
ływ ały gromy i  k lątwy Wa­
tykanu.

I  Watykan nadal postępuje 
w  ten sposób. K lątw y spadają 
na głowy tych, którzy walczą
0 pokój; ci, którzy podżegają 
do wojny, mogą być p ew n i. 
serdecznego przyjęcia w  pa­
łacu watykańskim. Polska L u ­
dowa, zajęta twórczą pracą 
pokojową — to sól w  oku 
watykańskich dostojników. 
Natomiast N iem cy Adenauera 
z pancernymi dywizjami, dy­
szące zemstą i grożące pol­
skim granicom, grożące św ia- - 
tu rozpaleniem nowej pożogi 
wojennej —  to kraj, k tóry —• 
według słów papieża Piusa 
X I I  —  „ma podwójne prawo 
wiedzieć, że serca 1 troska 
„W atykanu" są przy nim  b li­
sko". i

Granica podoju — • 
probierzem

Naród polski z entuzjazmem
1 radością powitał historyczny 
zwrot w  stosunkach polsko- 
niemieckich, którego wyrazem  
była m. in. ostatnia manife­
stacja we Frankfurcie nad 
Odrą. Z  niemniejszym entu­
zjazmem i radością społeczeń­
stwo polskie powitało znie­
sienie tymczasowości w  ad­
ministracji kościelnej na pol­
skich ziemiach zachodnich.

Naród polski jest i  pozosta­
nie gospodarzem na swej zie­
mi. Granica pokoju na Odrze 
i Nysie jest probierzem, przy 
pomocy którego Polacy rozpo­
znają wrogów  i  przyjaciół 
Polski, w rogów  1 przyjaciół 
pokoju. Każdy, kto występuje 
przeciwko tej granicy, dema­
skuje się jako podżegacz w o­
jenny i  w róg niepodległości 
narodu polskiego.

I  wobec Watykanu naród 
polski stosuje te same kryte­
ria.

Społeczeństwo ziem zachodnich
zdwoi swe wysiłki w pracy
nad utrwaleniem pokoju

Oświadczenie Rządu w  spra­
wie likwidacji stanu tym­
czasowości administracji 

kościelnej na ziemiach zachod­
nich — wywołała wyjątkowo 
żywy oddźwięk w  naszym spo­
łeczeństwie.

Ks. BRONISŁAW  ILNICKI, 
duszpasterz parafii Stara 
Kamienica, stwierdza:

— Decyzję Rządu o zniesie - 
niiu tymczasowej admiinis&raicji 
kościelnej przyjąłem z wielką 
radością. Lud polski słusznie 
domagał saę ustanowienia sta­
łych probostw i diecezji.

Pełniąc wszystkie obowiązki 
duszpasterza i  proboszcza pa­
rafii, oficjalnie byłem tylko ad­
ministratorem.

Przebywający w  Niem­
czech zachodnich b. pro­
boszcz mojej parafii, ks. 
Franz Simon, pisał do mych 
parafian listy, żądając od 
nich nadesłania sobie wia­
domości, jak wygląda go­
spodarka na plebanii i zle­
cając im „troskliwą* opiekę 
nad parafią. Ks. Simon nie 
skąpił im przy tym swych 
uwag, by wykazywali dba­
łość o świątynię itp. Podob­
ne listy posiadają chyba 
dostateczną wymowę. Ks. 
Franz Simon dlatego lak 
troskliwie wypytywał o pa­
rafię, fco wciąż myślał o po-

"J^owiedziawszy się z urzę-
i J  dowego 'protokółu o wy­

tężonej, skrupulatnej i 
wydajnej -pracy „Kom isji Sa- 
nitarno-Budowlanej1*, która do- 
konała oględzin wyremontowa­
nego budynku szkoły w M ięki­
n i (pow. Środa Śląska), dozna­
liśmy nerwowego skurczu dło­
ni i zdecydowaliśmy się skie­
rować do te j Kom isji mały li­
ścik.

*
Wielce Szanowna Komisjo.
Ludność M iękini skarżyła 

się, że szkoła jest nieczynna. 
Powód był błahy: rzekomo brak 
tablic, no i  jakieś tum inne 
■małe drobnostki. Jakie mieliś­
cie zadanie?

U jaw nić biurokratyczne prze 
wlekame sprawy i  spowodować 
natychmiastowe podjęcie zajęć 
v> te j szkole.

A le ktoś „mocny i  urzędo­
wy" poczuł się dotknięty: „kto 
tam śmie do nas swoje trzy 
grosze wtrącać? U trzeć tym  
pismakom nosa...“ .

W ięc Szanmcna Kom isja po­
jechała szukać dziury... w ca­
łym. Pojechała i  —  z n a ł a -

'  \

l i s l y  «fo n a ł ły c l i  fetśźwicŁi

Ę J m ^ d l & w ą g
Jasne: pismaki nie mają ra ­

cji. Szkoła winna być nie­
czynna, mimo, że od kilku 
miesięcy rem ont jest ukończo­
ny. M im o , że dzieci na tę szko­
łę czekają. M im o, że będąc 
nieczynna —  ulega dewasta­
cji. Właśnie te j dewastacji, 
które j dowoćLem jes t wasz, Sza­
nowna Kom isjo , protokół. M i­
mo, że cichych i  potulnych 
mieszkańców M iękini, no, bo 
przecież od tego „miękinia**, 
patrzących na wyczyny biuro­
kratów, szlak trafia...

N o, dawajcie, Obywatele z 
Szanownej Kom isji, —  przy j­
rzyjmy się uważnie waszemu 
„protokółowi**, na mocy któ­
rego uznano, że jednak szko­
ły otwierać w tym stanie nic 
wolno :piwnice nie oszklone, 
kilka szyb w klasach pęknię­
tych, trzeba zatynkować kilka 
otworów instalacyjnych4 dopa­
sować drzwL.. Włączyć wodę 
i  światło, oraz przepalić w

piecach, aby sprawdzić, czy to 
wszystko dobrze działa... Wy­
szorować podłogi i uprzątnąć 
podivórko.„

Ile  tego jest razem? M niej 
niż n i  c.

Bo —  po pierwsze: piwnice 
istotnie należy oszklić; ale 
chyba Szanowna Komisja, któ­
ra niegdyś sama prawdopodob­
nie „uczęszczała“  do szkół, wie 
z doświadczenia, że w piwni­
cach dzieci się nie uczą. W ięc 
dla szkoły i  je j funkcjonowa­
nia to chwilowo sprawa bez 
znaczenia.

Zalepienie tynków może się 
odbyć po godzinach wykłado­
wych. Wkręcenie żarówek, prze 
palenie w piecach i  włączenie 
instalacji —- chyba nie wyma­
gają zamknięcia szkoły. N ie  
mówiąc już o tak potężnym 
wysiłku organizacyjnym, ja ­
kiego wymaga wyszorowanie 
podłogi lub zamiecenie po­
dwórka...

*
Tak oto, Szanowna Komisjof

wygląda ocena powodów, któ­
re upoważniły Obywateli do 
uznania, że... szkoła nie nadaje 
się chwilowo do otwarcia...

Skoro, Szanowna Komisjo, 
stwierdziłaś, że szkoła była re  
montowana systemem „gospo­
darczym**, to z żywym ubole­
waniem konstatujemy, że ten 
„gospodarczy** styl pracy je s t: 
a ) partacki, b ) leniwy, c )  biu- 
rokratyczny, d ) niedbały i e ) 
ospały.

Sumując powyższe wywody 
można by z cichym smutkiem  
ustalić, że „remont gospodar­
czy"  kwalifikowała by się —  
według wymienionych wyżej 
punktów —  do d).

*
Stwierdzamy, że niekiedy 

niektórzy biurokraci i  ich ku­
motrowie próbują zamydlać ko 
misyjnie oczy. Usiłują zmienić 
czai~ne na białe. Osłonić wsty­
dliwie cudze niedbalstwo i  opie 
szałość. Schować szydło w wor 
ku.

A le  już prababcia nieboszcz­
ka żona Noego, wygarniając 
staremu niewierność małżeń­
ską,, twierdziła, że każde szy- 
do koniec końców z worka wy­
łazu Jot,

wrocśe do Starej Kamieni­
cy.

Uregulowanie dobrosą­
siedzkich stosunków z NRD 
oraz zniesienie tymczaso­
wości w administracji ko­
ścielnej odbiera duchów-, 
nym Trizonii ich ostatnie 
złudzenia.

Cieszę się z całym społeczeń­
stwem z rozwiązania przez Rząd 
tak długo przewlekanej sprawy 
tymczasowości.

Ustalenie granicy między Pol 
siką a NRD na Odirze i Nysie 
oraz zniesienie tymczasowości 
w  administracji kościelnej jest 
poważnym wkładem w dzieło 
utrwalenia pokoju.

Ks. JACEK M ICHALIK, 68-
letni kapłan z parafii Cie­
plice, oświadcza:

— Wszyscy księża, sprawują­
cy duszpasterstwo na ziemiach 
zachodnich, czują się w  pełni 
uprawnionymi do piastowania 
godności proboszczów i bisku­
pów.

Toteż decyzja Rządu, kładąca 
kres niezdrowej sytuacji, jaka 
się wytworzyła na skutek zwle­
kania przez Episkopat ze znie­
sieniem tymczasowości w  admi­
nistracji kościelnej — jest cał­
kowicie słuszna.

Likwidacja tymczasowości w 
administracji kościelnej odpo­
wiada życzeniom całego społe­
czeństwa.

W  parze z gospodarczym roz­
kwitem Polski, w której z dnia 
na dzień rośnie dobrobyt, 
szczycimy się również wielkim 
wkładem w utrwalenie pokoju.

K A T A R Z Y N A  STRZYS, 72- 
lelnia siostra zakonna — 
Terencjana, przebywająca 
w Cieplicach-Zdroju, mówi:

—  Sytuacja, jaka siię wytwo­
rzyła na skutek tymczasowo­
ści w  administracji kościelnej 
na ziemiach zachodnich, była 
absurdem, wypaczającym praw­
dę życia. Ńasi księża pełnili i  
pełnią wszystkie obowiązki dusz 
pasterskie, zarządzając jedno­
cześnie parafiami. To, że nie 
posiadali tytułów proboszczów 
i biskupów, było dla ducho­
wieństwa polskiego głęboko 
krzywdzące, a dla wiernych — 
nie do zniesienia.

Traktowanie księży jako tym 
czasowych duszpasterzy na zie­
miach zachodnich było wodą na 
młyn różnych mącicieli pokoju, 
marzących o powrocie na nasze 
prastare ziemie piastowskie.

Toteż oświadczenie Rządu o 
zniesieniu tymczasowości w  ad­
ministracji kościelnej jest urze­
czywistnieniem najgorętszych 
pragnień ludu polskiego i 
szerokich mas wierzących. Roz­
wiewa ono bowiem wszelkie 
nadzieje rewizjonistów, usiłują­
cych wykorzystać tymczaso­

wość stanowisk kościelnych do 
snucia planów powrotu hitle­
ryzmu.

Cały naród — a więc również 
duchowieństwo i  siostry zakon­
ne — ocenia doniosłe oświad­
czenie Rządu jako jedynie słu­
szne i  konieczne rozwiązanie 
sprawy tzw. tymczasowości.

Ks. PAW EŁ NO W AK z para­
fii Karpacz zaznacza:

— Ze wszystkich mych sił pra 
cować będę nad tym, aby umoc 
nić pokój.

Tymczasowość w  administra­
cji kościelnej na ziemiach za­
chodnich wykorzystywana _ była 
przez szowinistów i  military­
stów Trizonii do wrogiej nam 
propagandy i spucia rewizjoni­
stycznych planów przez zaichod 
nich imperialistów.

To, co w  jakikolwiek sposób 
mogło ułatwić reakcji^ niemiec­
kiej je j sny o powrocie na na­
sze ziemie, nie mogło być dłu­
żej tolerowane.

Zniesienie tymczasowości w  
administracji kościelnej spotka­
ło się z entuzjastycznym przy­
jęciem przez wiernych, przez 
duchowieństwo, przez cały na­
ród.

Zawsze czułem się probosz­
czem parafii, a nie jej zarządcą. 
Należne nam tytuły probosz­
czów, które wkrótce otrzyma­
my, będą dla nas zachętą do 
jeszcze usilniejszej pracy dusz- 
paisiersikiej, do wychowywania 
wiernych w  duchu ̂  umiłowania 
pokoju i wzmocnienia jego obo­
zu.

Wytyczenie granicy na Odrze 
i  Nysie oraz zniesienie tym­
czasowości stanowisk kościel­
nych wydatnie wzmacnia siły 
obozu pokoju.

ProŁ J. KOŹUCHOWSKI, wy 
kładający w Politechnice 
Wrocławskiej, oświadcza:

— Należę do pierwszych grup 
Polaków przybyłych na Dolny 
Śląsk. Jako wierzący katolik 
przeżywałem wraz z całym dol­
nośląskim społeczeństwem dni 
troski i  niepokoju, związane z 
dwuznacznym stanowiskiem na 
szej hierarchii kościelnej do za­
gadnienia definitywnego zlikwi­
dowania stanu prawnej tym­
czasowości Kościoła Katolickie­
go na naszych ziemiach.

Wiem doskonale, że za ple­
cami Episkopatu działały potęż­
ne siły Watykanu,^ który pod 
wpływem amerykańskich _ pod­
żegaczy wojennych uprawia po­
litykę antypolską, politykę od­
wlekania decyzji uznania na­
szych ziem zachodnich za inte­
gralną część Państwa Polskiego.

Decyzja Rządu jest słuszna. 
Rozcięła ona wreszcie ropiejący 
wrzód, który zatruwał atmosfer 
rę pokofa i  pracy na 
Śląsku.

So ju sz z  s e ltc ia rz a m i
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U progu zimowej sesji egzaminacyjnej
na Uniwersytecie Wrocławskim

M(odzieżIV-ej Szkoły Ogólnokształcącej
w walce o wyniki nauczania

W związku że zbliżającą 
się zimową sesją egza­
minacyjną na uczel- 

tiiach, dziekanaty poszczegól­
nych  wydziałów, przy współ­
pracy organizacji ZM P-ow -
skiej, dokonują przeglądu
jigrup studenckich. Przegląd
|ten ma w ielk ie praktyczne 
Enaczenie, pozwolą bowiem 
zorientować się w  stopniu 
przygotowań do sesji egzami­
nacyjnej, wykażą w  jak i spo­
sób  realizowana jest w  gru­
pach dyscyplina studiów, ja - 
|ue przyczyny powodują te 
c zy  inne trudności, studen­
tom, profesorom i  asysten- 
fom .

W  przeglądzie grup studen­
ckich biorą udział zarówno 
kwszyscy członkowie w ytypo­
w an ej grupy, profesorowie, a- 
isyłtenci, dziekan, jak  rów - 
nijf* przedstawiciele partii 
tor/tz innych lat danej sekcji. 
J ł{*yderaty i  wnioski z prze­
glądów  są bardzo cennym ma 
łerla łem  nie tylko dla poszczę 
gólnych dziekanatów, lecz
częstokroć i  dla Min. Szkół 
Wyj,szych.

Przegląd grup studenckich 
nj. uczelniach, to jedna z form  
rrjafcilizowania m łodzieży aka­
demickiej do wykonania za­
dań Planu 6-letniego na od­
cinku wyższych uczelni.

Liczne przeglądy, jak ie do­
tychczas m iały miejsce na
TTpiwersytecie Wrocławskim, 
wykazały, że organizacja 
ZM P-ow ska jest głównym 
inicjatorem  walki o jak  naj­
lepsze wyniki w  nauce i  ter­
m inowe kończenie studiów.
Zarówno w  referatach se­
kretarzy grup, jak i w  dysku 
sjach, w  których wypow iada­
l i  się studenci, profesorowie 
i  asystenci, krytycznie, a czę­
sto samokrytycznie oceniano 
'dotychczasową pracę, wskazu 
jąc zarówno na pozytywne 
osiągnięcia, jak  też na braki 
i  niedociągnięcia, hamujące 
proces realizacji W ielkiego 
Planu w  dziele kształcenia 
fachowych kadr.

Do czołowych grup na po­
szczególnych wydziałach, sek­
cjach i latach zaawansowały 
się niektóre grupy stopniem 
przygotowania do ćwiczeń 
(prowadzona była ścisła kon­
trola grup przez studentów 
lat starszych), jak i  dobrą 
pracą organizacyjną. Do ta­
kich należy m. in. grupa stu­
dencka z I i-g o  r. polonistyki, 
której sekretarzem jest kol. 
W anda Harcówna, grupa I i i -  
go r. polonistyki, której sekre 
tarzem  jest kol. W . Kuczkow­

ski, 18-ta grupa I-go  r. pra­
wa, której sekretarzem jest 
kol. Włodzimierz Borejsza, 
7-ma grupa kol. Zenona Sojki 
z I i-g o  r. prawa, grupa Il-ga  
roku historii kol. Elżbiety Ha- 
lińskiej.

Dotychczasowe przeglądy 
grup studenckich' świadczą 
o coraz sprawniejszym dzia­
łaniu studentów nie tylko w  
nauce, ale i  w  dziedzinie pra­
cy społecznej. M ów ią o tym  
zobowiązania grup do zda­
wania w  term inie egzaminów,

walka z absencją i spóźnia­
niem się na wykłady i  ćw i­
czenia, czy zobowiązania pod­
jęcia pracy przy odgruzowa­
niu W rocław ia w  dn. 18 lu ­
tego.

W iele  niedociągnięć 1 bra­
ków  —  tak w  samej technice 
pracy, jak  i  w  je j istocie —  
postanowiono energicznie u - 
sunąć. Do takich, jak  to
szczególnie wykazano na 
wydz. prawa, należy m. in. 
brak w łaściwej współpracy 
między grupami a asystenta­

mi; wszędzie —  brak kontroli 
wykonania pewnych zarzą­
dzeń organizacyjnych, oraz sła 
ba działalność brygad „lek ­
kiej kawalerii".

Przegląd grupy stał się dla 
w ielu świadomych studentów 
bodźcem do zwiększenia w y ­
siłków w  nauce, jak  np.: dla 
kol. Elżbiety Rogalskiej z I i -  
go roku polonistyki, która po­
wiedziała: „Dziś rozumiem, że 
powinnam sobie postawić w yż 
sze wymagania".

Leonard Otrębskl.

15 łys. studentów — 2 .6 0 0  zam ówień — 4 0  biletów

Co na to dyrekcja Opery?
e wsi, z  mniejszych miaste- 

czek, a raarwet z zupełnie 
„dorosłych" miast przy­

jeżdżają do Wrocławia tysiące 
młodych ludzi, aby na wyż­
szych uczeLniiacn zdobywać wie 
dzę, którą później wykorzystają 
w  pracy nad realizacją gospo­
darczych planów.

Wśród studentów zwiększa s5e 
ciągle procent młodzieży robot­
niczej i  chłopskiej.

Dwustopniowa struktura stu­
diów przewiduje, że ogromna 
większość młodzieży akademic­
kiej po trzech latach nauki odej 
dzie do wiaTsztatów pracy, roz­
sianych po całym kaju. Fabryki 
otrzymają nowych inżynierów, 
szkoły — nowych nauczycieli, 
instytucje społeczne — nowych 
fachowców. Jasne jest, że nie 
wielu z nich zostanie we Wroc­
ławiu. Większość pójdzie tam, 
gdzie jest najpotrzebniejsza —  
w teren.

Swój pobyt w  dużym mieście 
młodzież • chce wykorzystać 
przez przyswojenie sobie jak 
największej iilości wiedzy fa­
chowej i  wafrtości kulturowych. 
To ostatnie można _ osiągnąć 
m. in. przez możliwie częste 
odwiedzanie teatrów, opery, 
muzeów, słuchanie wartościo­
wych koncertów itp.

Przecież nip. przyszły nauczy­
ciel nie może uczniom mówić 
o operze jedynie na podstawie

przestudiowanych książek. Talk 
samo dzisiejszy student wydz. 
humanistycznego —  jutro pra­
cownik na odcinku kultural­
nym.

Wydawać by się mogło, że 
jest to zupełnie jasne i  zrozu­
miałe. Okazuje się jednak, że 
nie dla wszystkich.

Odwiedziliśmy referat kultu­
ralno -  oświatowy Komitetu 
Uczelnianego ZSP, najliczniej­
szej, bo 6.000 studentów liczącej 
uczelni — Uniwersytetu Wroc­
ławskiego. Pokazano nam listę 
zamówień, jaikie młodzież aka­
demicka złożyła tam na bilety 
do Opery.

l is tę  tę przytaczamy; 
na „Halkę“  500 biletów
na .Złotego KotgU- 

ciJka“  803 biletów
na „Toskę" 527 biletów
na „Sprzedaną na­

rzeczom 470 biletów
na „Paiie*4 300 biletów

(razem 2600 biletów

Tymczasem dyrekcja Opery 
dostarczyła studentom Uniwer­
sytetu w  ciągu stycznia...  ̂40 
(słownie: czterdzieści) biletów!

—  Z Okr. Dyr. Filmu Polskie 
go i Dyr. Teatrów Dramatycz­
nych zawarliśmy bardzo ko­
rzystne dla nas umowy i otrzy­
mujemy od nich bilety na 
wszystkie przedstawienia — mó 
w i koL Olczak, kierownik refe­
ratu. — Podobnie „Artos“ idzie 
nam na rękę. Jedynie z  Dyrek­
cją Opery nie możemy dojść do 
porozumienia.

Wszystkie prośby o stały przy 
dział biletów i o ewentualne 
zamknięte przedstawienia pozo­
stają _ dotychczas bez echa. 
Drzwi Opery są dla studentów 
zamknięte.

Wydaje nam się, że ten stan 
rzeczy musi ulec radykalnej 
zmianie, a dyrekcja Opery win­
na zrewidować dotychczasowe 
stanowisko w  tej sprawie, bo­
wiem dysproporcja między licz­
bami 2600 a 40 jest doprawdy 
zbyt pokaźna. S. K,

Zbliża się koniec pierwsze­
go półrocza. W  IV -e j Szkole 
Ogólnokształcącej we W rocła­
wiu, tak zresztą jak  we 
wszystkich szkołach, odbywa­
ją się konferencje nauczyciel 
skie w  związku z klasyfikacją 
uczniów. A le  nie tylko pro­
fesorowie konferują. K on fe­
ruje również młodzież, która 
podsumowuje swoje osiągnię­
cia za ubiegłe półrocze.

Najważniejszym  zadaniem, 
jakie młodzież postawiła 
przed sobą na początku roku 
szkolnego, jest walka o pod­
niesienie poziomu nauki, tzn. 
„produkcji szkolnej“ .

Z  in icjatyw y koła ZM P  w y ­
brano Kom isję Produkcyjną. 
Komisja, do której weszli naj 
lepsi uczniowie, ma pokaźne 
obowiązki. A b y  zrealizować 
postawione przed nią zadanie 
podniesienia produkcji, Kom i­
sja zorganizowała w e wszy­
stkich klasach kółka samo­
kształceniowe, prowadzone 
przez przodowników nauki. 
Lekcje w  tych kółkach odby­
w ają się regularnie, a w yn i­
k i nie dały na siebie długo 
czekać. Szczególnie duży 
wkład w  pracę na tym  odcin­
ku wnieśli kol. kol. Lelek, 
Gieratówna i Dobrzycka.

Do walki ze słabą frekwen­
cją, ze złym zachowywaniem 
się i  z indywidualnym i prze­
jawam i szkolnego bumelan- 
ctwa, wybrano w  każdej kla­
sie „brygadę lekkiej kawale- 
r ii“ . Brygady mają prawo w  
razie potrzeby wglądać w  wa 
runki domowe uczniów, spraw 
dzać prawdziwość usprawie­
dliwień, piętnować spóźnię-

Dobrze pracują kota naukowe
Liceum Kam ieniarskiego w  Świdnicy
Ń a  w o jew ódzk ie j konferferrejl 

p rzedstaw ic ie li i  op iekunów  szkol 
nych  kó ł naukowych, k tóra  od-

Z M P -o w c y  I V  roku P ra w a
organ izu jq  naukę kolekfywnq

N a  zebraniu w yborczym  kola 
Z M P  przy IV  roku praw a Uni­
w ersytetu  W rocław skiego podno­
szono m. in. sprawę starań no­
w ego  zarządu o podniesienie po­
ziomu nauki w  obliczu zb liża­
jących  się egzam inów  dyplom o­
w ych . I .,-f l

S praw y przykre

Świeca — c zy  ża ró w k a  ?
Gdyby zapytał ktoś studen­

ta, mieszkającego iv Domu A -  
hademickim na Biskupinie przy 
ul. Kotsisa albo ul. Stanisław­
skiego, jakie oświetlenie jest 
'lepsze: świeca czy elektrycz­
ność, usłyszałby niewątpliwie 
Odpowiedź, że oświetlenie przy 
pomocy śioiec jest zdecydowa­
nie pewniejsze i  że właśnie ta­
kie oświetlenie trzeba wprowa 
'fizić w Domach Akademickich. 
.) A  dlaczego . nie elektrycz­
ność? Otóż prąd elektryczny 
ijes t w Domach Akademiclcich 
rna Biskupinie tak rzadkim go- 
iściem, że mieszkańcy tych do- 
jmów przestali już liczyć na je  
fgo odwiedziny.

A le  żarty na bok. Tak być 
iinie powinno. Godziny wieczor- 
}ne dla młodzieży akademickiej 
są godzinami intensywnej nau 
'jlci, szczególnie teraz —  w obli- 
fczu zbliżającej się zimowej se- 
p j i  egzaminacyjnej. E lektrow ­
n ia  pouńnna wreszcie przypom  
mieć sobie o studiującej m lo- 
M zi iży.

K iedy przed kilku dniami do 
łro&akcji „Słowa Młodzieży“  
przybyła grupa nieszczęsnych 
mieszkańców ulic Kotsisa i Sta  
misławskiego, obiecaliśmy im  
pomóc w ich ciężkiej, nieoświe 
t lo n e j doli. Niestety, prądu 
•.włączyć im  nie możemy. Tak 
daleko nasze kompetencje nie 
sięgają. A le jesteśmy zdania, 
‘że mogłaby to zrobić wrocław­
ską Elektrownia. Apelujemy 
więc w im ieniu wszystkich mie 
Bzkańców Domów Akademi­
ckich B iskupina: włączcie
prąd. (m ż )

P .S. Jak się douńadujemy, 
'jedną z  nowości, wprowadzo­
nych ostatnio na odcinku o- 
tnmetłenia Biskupina, jest ilu ­
m inacja  u lic w ciągu dnia. I

tak, jak nas in form ują, ubie­
g łej środy w godzinach od 
10-ej do 14 -e j konkurowały ze 
słońcem świecące się latarnie 
uliczne przy ul. Spółdzielczej. 
Niestety, wieczorem słońce za­
szło, a latarnie... pogasły.

Zarów no członkow ie koła, Jak 
i przedstaw iciel Zarz. W ydzia ło­
w ego  kol. K ow alczyk , m ów ili o 
konieczności nauki ko lek tyw nej. 
Po  p rzerw ie  sem estralnej, w  koń 
cu lutego, przystąpi się do tw o ­
rzen ia zespołów. Pracą zespołów 
na całym  roku opiekow ać się bę­
dą ZM P-ow cy , w  razie potrzeby 
o pomoc prosić się będzie p ro fe ­
sorów  i asystentów, k tórzy zaw­
sze chętnie urządzali repety to ­
ria  i konsultację.

Ponieważ na W ydz. Praw a bar­
dzo w ielu  studentów pracuje za­
w odow o, nie zawsze mogą oni 
uczęszczać na w yk ład y i ćw icze­
nia. Pom oc tym  kolegom  mają 
nieść stypendyści niepracujący. 
W ybrany zarząd koła w inien po­
starać się, aby uchwały te i za­
lecenia zostały zrealizowane i aby 
wszyscy studenci ostatniego ro ­
ku m ogli zdać egzam iny dyp lo­
m owe. (Z . Z.)

b y ła  się 28. I .  br. w e  W rocław iu, 
dokonano przeglądu ich  działa l­
ności.

N a jlepszym i osiągnięciam i mogą 
pochwalić się koła  naukowe p rzy  
L iceum  Kamieniarskim .

W  tej chw ili p rzy Liceum  istnie 
Ją 3 koła, k tóre prowadzą m iędzy 
sobą współzawodnictwo. Naj sprę­
żyściej pracu je koło kam ieniar­
skie. Składa się ono z  4 sekcji: 
arch itektonicznej, konstrukcyjnej, 
surowca, w reszc ie obróbki i  o r­
gan izac ji pracy. Na  czele koła 
stoi zarząd, w  skład którego  — 
poza przewodniczącym , zastępcą, 
sekretarzem  i  bibliotekarzem  — 
wchodzą k ierow n icy poszczegól­
nych sekcji. K o ło  liczy  obecnie 
około 100 członków.

K oło  organ izu je w ieczo ry  dys­
kusyjne, k tóre cieszą się dużym 
powodzeniem . Na w ieczorach po­
rusza się różne zagadnienia, zw ią 
zane z  kierunkiem  nauki. Tak  
np. wygłoszone ju ż zostały re fe ­
ra ty : „A rch itek tu ra  przedw ojen ­
na i arch itektura nowoczesna — 
socja listyczna", „R acjona liza tor­
skie m etody montażu e lew acji 
p iaskow cowej “  i  inne.

Uznanie, z  jak im  oceniono na 
w rocław skiej k on feren cji pracę 
kó ł św idnickich, na pewno p rzy ­
czyn i sdę do  jeszcze w iększego 

ich  zaktyw izow ania. Jan Łopata

nia itp. inne rodzaje w a lk i ŚS 
bumelanctwem zależą od po* 
mysłowości brygad.

Przed każdą klasą w isi ta-* 
blica bumelantów. K iedy brjE 
gady rozpoczynały swą działał 
ność, na tablicach widniało 
sporo nazwisk. Obecnie ilość: 
ich jest znikoma.

W  w'alce o podniesienie p<M 
ziomu nauki pomagają mlo-4 
dzieży profesorowie, k tórzy 
nie tylko nie szczędzą rad 
i  wskazówek, ale niejedno-, 
krotnie sami pomagają pro-* 
wadzić kółka samokształcę-* 
niowe. Niektórzy profesorom 
wie, jak  np. prof. Synces —* 
w  czasie fe r ii świątecznych' 
zorganizowali dla uczniów; 
klas X I-ych  dodatkowe lek-* 
cje z materiału klas poprze­
dnich. N iektórzy prowadzą yt 
godzinach popołudniowych 
lekcje dla słabszych uczniów*

Organizacja ZM P-owska, ro  
zumiejąc, że bez uświadomię-* 
nia ideologicznego nie możnai 
polepszyć produkcji, duży na­
cisk kładzie na szkolenie. Nai 
kursy, zorganizowane przez 
ZM P, przychodzi cała m ło­
dzież szkolna. Dużą rolę od­
grywa także organizacja SP, 
której członkowie na codzien­
ne apele przygotowują pra-ł 
sówki i  komentarze ważniej­
szych wydarzeń.

Młodzież z IV -te j Szkoły; 
Ogólnokształcącej dobrze ro­
zumie znaczenie swojego u - 
działu w  realizacji Planu 6- 
letniego. Po pracowitym pół-* 
roczu spokojnie oczekuje te­
raz oficjalnej oceny sw ęi 
pracy. ,j

Marian Kuszewski.

Prawnicy korzystają
ze zdobyczy nauki radzieckie j

W  ubiegłym miesiącu na 
wyższych uczelniach wrocław­
skich odbyły, się narady w y­
twórcze. Jak w  fabrykach czy 
innych zakładach pracy, tak 
samo na wszystkich wydzia­
łach Uniwersytetu, Politechni­
ki, W yższej Szkoły Ekono­
micznej, Akademii Lekarskiej 
i in. przeanalizowano dotych­
czasowy system nauki, wysu­
wając wnioski, mające uspraw 
nić styl nauczania i  zmniej­
szyć odsiew*

Do bardziej interesujących 
narad należy zaliczyć obrady 
studentów wydziału prawa U- 
wersytetu Wrocławskiego. W  
sali im. Longschamps‘a ze­
brało się wielu studentów. Ob­
szerny referat programowy 
kol. Kowalczyka jasno zobra­
zował przestarzały sposób 
przyswajania wiedzy, stosowa 
ny na naszych wyższych uczel 
niach.

Jak^dow ód , prelegent po­
dał, że w  roku akademickim 
1945/46 na blisko 1400 słucha­
czy możność przejścia na na­
stępny rok uzyskało 636. Eów

nież i rok akad. 1948/49 w y - 
kazał przeszło 50 proc. od­
siew. Jest to smutny obraz po 
ziomu przygotowania się stu­
dentów do egzaminpw, Stan 
taki uniemożliwiałby realiza­
cję projektu Rządu oddania w  
ciągu 6-Iecia sądownictwu, ad­
ministracji i przemysłowi 
16.500 prawników, o nowym 
zdecydowanie■ Socjalistycznym, 
obliczu.

Szeroką dyskusję w yw o ła ć  
kwestia korzystania przez pro 
fesorów i asystentów ze zdo­
byczy nauki radzieckiej. Nau­
kowcy wrocławscy już czerpią 
z tych bogatych- źródeł. Zasta 
nawiano się t/ikże' nSd podnie­
sieniem przygotowania ' stu­
dentów do egzaminów końco­
wych. Aby skończyć z ucze­
niem się dopiero bezpośro«£tf;o 
przed egzaminem, postano-tfio 
no wprowadzić obowiązkowe 
kollokwia ze wszystkich przed 
miotów. Równocześnie posta­
nowiono podnieść dyscyplinę 
nauki także na latach wyż­
szych, szczególnie w  odniesie­
niu do stypendystów.

A. Gawlik

Na marginesie pewnego konkursu
21 stycznia odbyły się w  auli 

Po litechn ik i W rocławskiej środo­
w iskow e elim inacje recytator­
skie. O rganizatorzy dołożyli sta­
rań, by im prezę uczynić jak  naj­
bardzie j atrakcyjną: postarano
się o 6 cennych nagród, zapro­
szono do ju ry  najw iększych w e 
W rocław iu  znawców  recytacji:

P r z y s z li  lim nologow ie
kszfałcg się w łerenie

Studenci IV  roku W ydziału 
Rolnego U. W r. S ekcji L im  
nolog ii 1 Rybactwa zorga­

n izow ali n iedawno ciekawą w y ­
cieczkę w  okolice podkrakow ­
skie, w  celu zaznajom ienia się 
z pracą tam tejszych ośrodków 
hodow lanych. Pon iżej drukuje­
m y w rażenia jednego z uczestni­
k ów  w ycieczk i.

Godz. 5.30. Ruch przed Zakła­
dem L in m olog ii 1 Rybactwa, jak  
n igdy. 18 osób czeka na autobus 
Z. K . m. W rocław ia. Jest, ł to 
punktualnie. W szyscy wsiadają 
i odjazd. Marszruta przejazdu, 
opracowana szczegółowo na o- 
kres całego tygodnia, pozwala 
w szystkim  na spokojne przyg lą ­
danie się okolicy  z okien mkną­
cego autobusu. Opole — Bytom  — 
K atow ice  — K raków . Nareszcie 
można w yprostow ać zdrętw ia łe 
członki i  udać się na spoczynek.

Dzień następny — to w y jazd  
w  okolice K rakow a na zw iedza­
nie gospodarstw rybnych w  M ydl 
nikach i Dolin ie Bandkowskiej. 
W zorow o prowadzone stawy oraz 
w ylęgarn ia  pstrągów  1 łesosi, da­
ją  wszystkim  jasny obraz, jak  
należy zakładać i i prowadzić sta 
w y  oraz w ylęgarn ie. M iędzy stu­
dentami a personelem w yw iązu ­
je  się ożyw iona dyskusja na te­
m aty zw iązane z hodow lą ryb.

M alownicza kotlina D oliny 
Bendkowskiej pozostawia ir iłe  
wrażenie, tak, ż e  chciałoby się 
tu pozostać dłużej. N iestety  — 
żegnani grom kim  „d o  zobaczenia" 
ruszamy w  drogę pow rotn y do 
K rakow a* —

Następnego dnia jed z lem y  da­
le j. W ieliczka — Bochnia — Brze­
sko — Rożnów. Zapora wodna na 
Dunajcu, jez io ro  zaporowe — to 
g łów ny ce l naszego pobytu  W

Rożnow ie. D r K . Stangenberg o- 
m awia specyficzność jeziora , a 
poza tym  zaznajam iam y się ze 
sposobami odław iania łososi, prze 
znaczonych do sztuczrego ta iła , 
oraz z całym  procesem w yciera ­
nia i zapłodnienia ik ry . K c led ży  
z U n iwersytetu  K rakow skiego  za 
poznają nas ze swoim i badaniami 
nad życiem  i  rozmnażaniem  ryb 
łososiowatych.

W  dniu następnym pokonuje­
m y trasę: Rożnów  — N ow y  Sącz 
— Krośc ienko — Czorsztyn i za­
trzym u jem y się w  Ośrodku Szko­
len iow ym  w  Łopusznej k/Ń. Tar­
gu. Poza w zorow o  prowadzonym i 
stawam i i  w ylęgarn ią, zw iedza­
m y muzeum rybackie, którego

eksponaty obrazują historię r y ­
bactwa. Najciekaw szym i ekspo­
natami są prym ityw ne dzidy, 
tró j i w ie lozęby, k tórym i n iegdyś 
polowano na ryby.

P o  przespaniu nocy w  gościn­
nym  Ośrodku, ruszamy dalej 
przez N ow y  Targ  do Zakopane­
go. Po  drodze zatrzym u jem y się 
w  Poronin ie, zw iedza jąc Muzeum 
Lenina. Tam , w  m iejscu pobytu 
wodza R ew o lu cji Październ iko­
w ej, im ię tego człow ieka ko jarzy 
się z  potęgą masywu górskiego, 
otaczającego Poronin . U  stóp po­
mnika Lenina ucichły rozm owy. 
C złow iek — O lbrzym  wskazuje 
drogę, którą mam y kroczyć, dro­
gę  poko jow ej pracy, do socja liz­
mu i  dobrobytu.

Po  południu jesteśm y w Zako­
panem i tu pozostajem y przez 
dwa dni. Urządzam y w ycieczkę 
do Czarnego Stawu i k ilku  po­
m niejszych je z io r  i  potoków  przy 
H ali Gąsien icowej, gdzie pobie­
ram y próby w od y siln ie natle­
nionej, która m im o w szystko nie 
jest środowiskiem , w  jak im  m o­
głaby rozw ijać  się hodow la ryb, 
a to z powodu braku planktonu, 
n ierozw ija jącego  się w ostrym  
klim acie górskim.

P o  dwóch dniach, w śród nocy 
pobudka i  w y ja zd  w  dalszą dro­
gę, która prow adzi przez K ra ­
ków  — M asłow ice — Sosr ow iec 
— Będzin  — Częstochowę do Zło 
tego Potoku. Tu  poznajem y u- 
rządzenia staw ów  handlowych. 
Im ponująco duży obiekt,, znany 
z  K ron ik i F ilm ow ej, .by ł dosko­
nałym  uzupełnieniem  obrazu roz­
w ija jącego  się rybactwa, walczą­
cego na rów ni z  innym i działam i 
produkcji £  rea lizację p lanu $- 
letn iego,

Jeszcze tego samego dnia w y ­
ruszamy w  drogę powrotną do 
W rocław ia przez Częstochowę i 
Opole. D zięk i pom ocy finanso­
w e j, udzielonej przez Zrzeszenie

Studentów Polskich, oraz doicład 
nemu opracowaniu planu w y ja z ­
du przez kol. kol. R. Szmoniew- 
skiego i Z. Kajetanow icza, w y ­
cieczka znakom icie się udała. Po 
zwolUa nam na zapoznanie się z 
praktycznym  podejściem  robotni­
ków  do pracy w  terenie, um ożli­
w iła  w ym ianą poglądów.

W ycieczka była jeszcze jednym  
dowodem  o jcow sk iej troski, jaką 
nasze Ludow e Państwo otacza 
kształcącą się m łodzież, toteż 
wszystkim , k tórzy pom ogli nam 
w  je j  urządzeniu, jesteśm y 
w dzięczn i i  zobow iązani. M amy 
też nadzieję, że na te j jednej 
w ycieczce n ie skończy się nasz 

J  kontakt z terenem , (e r }

ob. ob. W iercińską, DzieduszyM  
ką i Staszewską.

W ydawać by się mogło, że e li­
m inacje pow inny być im prezą 
udaną i stać się ważnym  czyn­
nikiem  w  rozw oju  studenckiego 
życa św ietlicowego. Z początku 
wszystko szło dobrze. 22 zgłoszo­
nych kandydatów  w ygłos iło  w o ­
bec 200 osób publiczności zapo­
w iedziane uprzednio u twory. 
W szyscy stw ierdzili, że poziom  
by ł wysoki.

Tragedia zaczęła się z  chwilą, 
k ied y ju ry  rozpoczęło obrady. 
N a jp ie rw  grzecznie, ale stanow­
czo poproszono organizatorów  o 
opuszczenie pokoju, w  k tórym  
radzili rzeczoznawcy, a później... 
ogłoszono wyn ik i, które zdumia­
ły  wszystkich, n ie w yłącza jąc 
laureatów.

P ierw sze m iejsce przyznano 
kol. S. Ma on w praw dzie dono­
śny, p iękny głos, ale na tym  za­
czynają się i  kończą jego  zalety; 
jako  recytatora.

O zdobyw cy I I  m iejsca kol. 
Kaprusiaku, którego vox  populi 
uważał za bezw zględnie najlep­
szego w  gron ie recytatorów , po­
wiedziano, że „reprezen tu je on 
szkołę R ychterów ny, która jest 
ju ż przestarzała" (chodziło praw­
dopodobnie o  szkołę).

W arto zadać pytanie: jaką szko 
łę reprezentu je kol. S.? M oże tę, 
w cale zresztą nie najnowszą, któ­
rej pogrom  w idzie liśm y na f i l ­
m ie „D w ie  brygady*'? A  może 
fakt, że ktoś ma p iękny głos, w y  
starcza, aby przyznać mu nagro­
dę? Podobnie w ątp liw e b y ły  de­
cy zje  odnośnie innych nągrodzo-* 
nych,

T ym  utalentowanym  jednost­
kom, które z  braku dobrych przy 
kładów błądzą po manowcach 
starych szkół, 1 trzeba wskazać 
właściwą drogę. Droga wskazana 
przez ju ry -na  elim inacjach 21 i m  
nie w yda je  się nam słuszną,. Spra 
w ę t ę ; poruszamy . dlatego, żą o- 
głaszanie podobnych rezu ltatów  
może zniechęcić do działalności 
na tym  odcinku w ielu  zdclnych  
recytatorów  oraz w ypaczyć linięf 
rozw ojow ą św ietlicow ych  kó l 

h jpytatorskich. (m at)
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Zw yc ię s tw o
pięściarzy
radzieckich

w Szwecji
M ecz bokserski drugiej repre­

zentacji ZSRR z  robotniczą re­
prezentacją S zw ecji zakończył 
się zwycięstw em  pięściarzy ra­
dzieckich w  stos. 14:2.

Bokserzy radzieccy w ykaza li 
o lbrzym ią przewagę nad pięścia­
rzam i szwedzkim i, czego dowo­
dem jest szereg zw ycięstw  uzy­
skanych przed upływem  I I I  run­
dy.

W yn ik i techniczne:
W  wadze muszej Bułakow  zw y ­

cięży ł w  I I  rundzie przez tko 
Burgstroema.

W  koguciej Chanukaszwili po­
konał Swedberga.

W następnej w a lce Aristagie jan  
znokautował w  I I  starciu Uhrę 

W podobny sposób w ygra ł w  
w adze lekk ie j M iednow z  N e - 
volą.

W półśredniej Surkow zw ycię­
ży ł Stenberga 

W średniej S ilczew  przegrał ze 
S jolim em .

W półciężkiej Jegorow  poko­
nał Burguista, a w  c iężk ie j Soczi 
kas znokautował w  I  starciu N y - 
stroema.

Pingpongiści
kończq
pierwszą rundą 
ro zg ryw e k

N ied zie lnym i m eczam i liga ten i­
sa stołowego zakończy pierwszą 
rundę rozgrywek.. T ró jk a  wroclaw  
skiego Ogniwa, k tóra  dzięki n ie ­
przerwanem u pasmu zwycięstw  
wywalczyła pozycję leadera, w y­
jeżdża na łatwy m ecz do Torunia.

Tam tejszy K o le jarz, będący na j­
słabszym zespołem lig i, u legł o - 
statnio drużynie krakowskiego 
Ogniwa 1:9.

W Warszawie, Budowlani i  K o ­
le ja rz rozegrają mecze ze Stalą 
z Poznania. Chorzowska Unia 
praw dopodobnie wzbogaci swój 
dorobek punktow y w spotkaniu  
z lubelskim  Ogniw em , k tó re  ro ­
zegra drugi m ecz id  Siem ianow i­
cach ze Stalą.

Najciekaw szym  pojedynkiem  
nadchodzącej n iedzieli będzie spot 
kanie w Krakow ie, gdzie druży­
na Dobosza, Mamczarczyka i  Z ię ­
by spotka się z silnym  zespołem  
łódzkich W łókniarzy. (B il)

Bluzka z resztek wełny
„Yftoda i  Z ifc la "

nr 4  w-i3

Słowo
C zterech Polaków w p ierw sze j 10-tce s la lom u

D z i e d z i c  z d o b y w a
akad e m ickie  m is trzo s tw o  św ia ta

P O IA N A  S T A L IN . Pierwszą 
konkurencją, jaką rozegrano w 
ramach Zim owych Akadem ickich 
M istrzostw  Świata była sztafeta 
4 x  10 km.

W arunki śniegowe u legły  znacz-: 
nej poprawie, bowiem  w  nocy 
spadł śnieg.

W  konkurencji tej zdecydowane 
zw ycięstw o odniosła sztafeta 
ZSRR w  składzie: Teren tiew , Bo­
nn, Czerno w  i Olaszew. N a jlep ­
szy czas dnia na sw ojej zm ianie 
uzyskał zawodnik radziecki Borin 
— 47:40. Zwycięska sztaleta miała 
czas 3:13:53.

Na leży podkreślić w yrów nany 
poziom  sztafety radzieckiej, któ­
re j zawodnicy uzyskali czasy w  
granicach 48—49 min.

D rugie m iejsce zajęła sztafeta 
Rumunii — 3:20:54, 3) Bułgaria —

3:21:13, 4) CSR — 3:23:28, 5) P o l­
ska — 3:27:02.

Poza konkursem startowały 
sztafety Czechosłowacji I I  i Ru­
munii II .  Z zawodników  polskich 
najlepszy czas w  sztafecie uzy­
skał Stupka 50:44.

W  slalomie w  konkurencji mę­
skiej, którego trasa wynosiła 1.450 
m przy różnicy poziom ów 450 m 
i ilości bram ek — 32, startowało 
57 zawodników. Konkurencję tę 
ukończyło 51.

Zdecydowane zw ycięstw o od­
niósł Dziedzic, uzyskując czas 
2:00,1. Poza tym  z Polaków  dobrze 
pojechali Samek-Gąsienica, O- 
brochta i Marusarz. Roj na sku­
tek upadku zajął dopiero 14-te 
miejsce.

Na leży podkreślić sukces Po la-

„Sporf służy pokojow i”

Poi! tp s  Biasfem rozpoczęty ssę
9-te Akademickie Mistrzostwa Świata
w sportach zimowych

Śnieg spaść n ie  chciał. Trzeba  
było poradzić sobie i  z tą tra ­
dycyjną chyba złośliwością p rzy­
rody.

Brygady młodzieżowe poszły w 
wyższe re jo n y  ■ terenów  i  prze­
transportow ały śnieg na n iże j po­
łożone trasy zjazdowe.

1 tak  u? czterodniow ym  odstę­
p ie od o ficja lnego otw arcia 9 aka­
dem ick ich  m istrzostw  świata w 
sportach zim ow ych, w czw artek  
1 lutego, ponad 300 zawodników  
reprezentu jących młodzież akade­
m icką 14 państw europejsk ich  roz  
poczęło k ilkudniow e boje o za­
szczytne ty tu ły  m istrzowskie.

Rum unia przygotow ała  się do 
te j o lb rzym ie j im prezy sportow ej 
niesłychanie starannie. Wybudowa 
no w szybkim  tem pie wspaniały, 
jeden  z najw iększych  i  najnow o­
cześniej urządzonych, kom binat 
sportowy. Poczta  rum uńska pu­
ściła w obieg specjalną serię 
znaczków, z  zawodów nakręcony  
zostanie f i lm  dokum entarny. Pod  
względem organizacy jnym  nie ma 
żadnych usterek.

Przede wszystkim jednak pod­
k reś lić trzeba niesłychaną ser­
deczność z jaką przyjm ow ane  są

R A D I O
N IE D ZIE LA , 4 LU TEG O  1951 R.: 

Program  I
6.50 Pocz. aud. 6.53 Sygnał czasu

6.55 Program  7.00 Dziennik 7.15 
„N a  dzieńdobry“  8.00 Przegląd 
prasy stoł. 8.05 Aud dla wsi 8.15 
M uzyka 9.00 Odpowiedzi fa li 49
9.10 „G łos mają kob iety " 9.30 Mu­
zyka 9.45 Fragm. książki ,,Chleb"
10.00 Muz. rozrywkow a 10.30 Aud. 
dla w ojska 11.15 Wszechn. Rad.
11.35 Polska pieśń masowa 11.40 
M uzyka 11.57 Sygnał czasu 12.04 
Przegląd czasopism 13.15 „N ie ­
dziela na w si“  14.00 „Budu jem y 
podstawy socjalizmu** 15.45 P ro ­
gram  nast. tyg. 16.00 Dziennik 
16.20 Popularne u twory fortepian. 
16.40 Aud. oświat. 17.00 „O pow ie­
ści H offm ana" 19.35 „W  Rozto­
kach " 20.00 Dziennik 20.30 Muz. 
taneczna 21.15 „Zagadka literac­
k a "  21.45 W ieczorna serenada. 22.15 
W iadom. sport. 22.45 Muz. tanecz­
na 23.00 Ost. wiadomości 23.10 Pro  
gram na dzień nast. 23.17 M uzyka 
24.02 Hymn.

Program  H
6.50 Pocz. aud. 6.53 Sygnał czasu

6.55 Program  7.00 M uzyka 8.00

Dziennik 8.15 Polska pieśń maso­
w a 8.20 Muz. popularna 8.50 Aud. 
SK R K  8.55 Muzyka 9 00 M u r o r­
ganowa 9.30 „M ięsopusty-Zapu- 
s ty " 9.45 Wieś tańczy i
10.00 Przegląd  prasy stoł. 10.05 
Skrzynka ogólna 10.20 Poezja  i 
muzyka 11.15 Program  11.20 Muz. 
ludowa 11.45 Skrzynka Wszechn. 
Rad. 11.57 Sygnał czasu 12.04 P rze 
gląd czasopism 12.15 Muzyka 13.00 
Historia ruchu robotniczego 13.15 
W Kamieniołomach Strzelińskich 
13.30 Muz. rozrywkow a 13.45 Nasi 
korespond. mówią 14.00 Wszechn. 
Rad. 14.20 Piosenki 14.40 Aud. 
oświatowa 14.50 M elodie ludowe 
15.15 Aud. dla św ietlic dziec. 16.00 
Nasze chóry śpiewają 16.20 Frag­
ment powieści 16.35 M elodie świa­
ta 17.00 Dziennik 17.20 Koncert 
Chopinowski 17.50 Słuchowisko
19.00 Koncert 20.00 Dziennik 20.30 
M uzyka 20.45 „A ria  podatkowa"
21.00 Aud. dla Jugosławii 21.30 
Aud. d la Francji 22.15 Wiadom. 
sport, z  całej Polski 22.45 Wiadom. 
sport. lok. 23.00 Ostat. wiadom.
23.10 M uzyka 23.55 Program  na 
dzień nast. 24.02 Hymn.

w gościnnym  k ra ju  rum uńskim  
reprezen tacy jne ekipy innych  
państw. N ic  dziwnego, że wśród 
różnojęzycznej rzeszy zawodni­
ków panu je jed n o lity  nastrój po ­
gody i  radości.

Specja lnym  zainteresow aniem  
cieszy się zarówno wśród tysięcy  
widzów ja k  i wśród zawodników, 
28 osobowa ekipa radziecka, k tó ­
ra już w pierw szym  dniu zawo­
dów, w sztafecie 4 x  10 km  od­
niosła olb rzym i sukces. Ekipa w 
składzie Terentiew , Borin , C zer- 
niew  i  Oliasew przybyła do m e­
ty  w znakom itym  czasie 3,13.53, 
wyprzedzając najbliższego rywala  
— Rum unię  — o przeszło 7 m inut.

W  ek ip ie polsk ie j panu je atmos 
fera  pełna optym izm u. Zaczęło  
się dobrze. Zw ycięstw o Dziedzica  
i Grocholskiej w slalomach po­
kazowych w dniu otw arcia 28 . 1. 
dodały otuchy.

Czw artek przyniósł w  drugie j 
kon kurencji, w slalom ie m ęskim  
pow tórzenie sukcesu Dziedzica, 
k tó ry  pokonawszy 50 ryw ali zajął 
pierwsze m iejsce.

A le  uśm iech na twarzach za­
w odników  polsk ich  w ynika nie 
ty lk o  z ty ch  sukcesów sporto­
wych. Uśm iech ten  zresztą panuje 
na twarzach wszystkich, którzy  
są w te j chw ili w Poian ie : Sta­
łych mieszkańców, z różnych  za­
kątków  kra ju , przybyłych widzów  
(przeważają m iędzy n im i rob o tn i­
cy ) i zawodników. I  n ie  trudno  
się dom yśleć skąd bierze się ten  
nastró j wesela, nastró j serdecznej 
radości.

Komunikat AZS
Dnia 5 lutego br. o godz. 

19-tej w lokalu AZS odbędzie 
się odprawa członków zarzą­
dów Uczelnianych i  Wydziało­
wy do AZS.

Obecność obowiązkowa.

„Słowo Polskie*4 zatrud­
ni natychmiast rutynowa­
nego KOREKTORA lub
KOREKTORKĘ.

Zgłoszenia przyjmuje se­
kretariat redakcji, W ro­
cław, ul. Oławska 10/11 
(pokój 210).

ków, z których 4 uplasowało się 
w  pierw szej dziesiątce.

A  oto wyn ik i:
1) Dziedzic (Polska) — 2:00,1, 2) 

Vartiainen (F in landia) — 2:01 3) 
Samek-Gąsienica — 2:01,5, 4) D y­
m itrow  (Bułgaria) — 2:04,7, 5) Ka- 
lopala (Finlandia) — 2:05,1, 6) Ma­
rusarz J. 2:05,6, 7) A ngelow  (Buł­
garia) — 2:06,4, 8—9) Obrochta,
Matche (W ęgry ) — 2:06,9, 10) Spa- 
cek (CSR) — 2:07,3.

W  slalom ie kobiecym, rozegra­
nym na te j samej trasie, uczest­
n iczyło  14 zawodniczek.

N a jlep ie j z Po lek  pojechała Bu- 
jakówna, następnie Kodelska i 
Kowalska.

Na skutek uszkodzenia apara­
tu ry e lek trycznej, m ierzącej czas, 
o fic ja lne w yn ik i podane zostaną 
w  dniu następnym.

Pojedynek Ogniwa i WKS-u 
zadecyduje o prowadzenia
w  koszykow ej  klasie  A

Rozgrywki koszykówki mę­
skiej o mistrzostwo dolnoślą­
skiej klasy A  stają się coraz 
bardziej atrakcyjne. Znamy 
już pewnych kandydatów do ty 
tułu. Są to wrocławskie druży 
ny, Ogniwa i WKS-u. Teore­
tycznie jeszcze tylko jelenio­
górscy Budowlani mogą zagro 
zić wymienionej dwójce.

Niemniej ciekawe są walki 
o utrzymanie się w A  klasie. 
Wałbrzyski Górnik, Budowla­
ni (Wrocław) oraz Spójnia 
(Kłodzko) znajdują się w za­
grożonej strefie. Niezbyt silną 
pozycję zajmują koszykarze 
Stali - Pafawag i Gwardii.

Niedzielne spotkania mistrzo 
wskie, będą kulminacyjnym 
punktem rozgrywek, gdyż wy 
łonią zdecydowanego leadera 
tabeli. Największe zaintereso­
wanie skupia się wokół poje­
dynku Ogniwa z WKS-em. 
Trudno jest w chwili obecnej 
przewidzieć która z tych dru­
żyn wyjdzie zwycięsko z me­
czu.

Ciężka przeprawa czeka wro

cławską Stal w Jeleniej Górze, 
gdzie rozegra ona w dniu dzi­
siejszym zaległe spotkanie z 
Budowlanymi. Gospodarze nio 
przegrali jeszcze na swoim te 
renie żadnego meczu. Drugie 
z kolei spotkanie rozegrają pa 
fawagowcy w niedzielę, tym 
razem w Kłodzku, z tamtejszą 
Spójnią.

Wałbrzyski Górnik jest go3 
podarzem w  meczu z Koleja­
rzem Świdnica.

Nie dojdzie do skutku spot­
kanie Budowlanych (W r ) z 
Gwardią (W r ), gdyż gwardzi­
ści przebywają na obozie swe­
go Zrzeszenia w Jeleniej Gó­
rze. W  ostatnim meczu niedzie 
li rezerwa ligowego AZS-u 
zmierzy się z Budowlanymi 
(J. G.).

(  Żuk)

Czytajcie
9, S £ O t V O « *

OBWIESZCZENIA____
U W A G A

Spółdzielnia Pracy Konfekcyjnej „Kobieta", 
Wrocław, Rynek 58, podaje do wiadomości, iż 
z dniem 1 lutego 1951 r został otwarty punkt 
usługowy przy ul. Stalina N r 2

Wykonujemy roboty z zakresu bieliźniar- 
stwa damskiego, męskiego i dziecinnego z po­
wierzonych materiałów.

Zamówienia z własnych materiałów przyj­
mować będziemy od dnia 15. II. 1951 r.

Lokal otwarty jest w  godz. 8— 13, 15— 18.
K-238

Warsztat samochodowy, maszyny, narzędzia —
sprzeda Likw idator firmy, działający w  im ie­
niu wierzyciela —  Banku Rzemiosła - Handlu. 
Wiadomość i składanie ofert: Wroclaw, ul.
Wysoka 4. 686

ZG U BIO NO  odcinek za- 
meldowania na nazw. 
Kałuziński Julian. 691

ZG U BIO NO  dowód oso­
bisty w ydany przez gm i­
nę Przysietn ica na nazwi 
sko Szczepek Maria. 689

ZA M IE N IĘ  dwupokojowe 
W rocław  na Kalisz, P o ­
znań. O ferty : „S łow o "
,,Wiosna“ . 632

FA C H O W C Y P O S Z U K IW A N I
Wykwalifikowaną maszynistkę zatrudni od 
zaraz Zjednoczenie Robót Inżynierskich we 
Wrocławiu. Warunki do omówienia. Zgłosze­
nia: ul. Świerczewskiego 43, III p. Wydział 
Personalny. K-242

Księgowi na dogodnych warunkach w g kwa­
lifikacji poszukiwani natychmiast. Zgłoszenia 
pisemne lub osobiste w Wydziale Personalnym 
Zjednoczenia. Budowy Miasta Nowar Huta, k. 
Krakowa, blok N r 18, klatka I. K-243

ZG U BIO NO  odcinek za- j 
meldowania na nazwisko 
Ludw iczak Anna i Jan j 
Gromadka pow. Bolesła­
w iec. 688 ;

SK R AD ZIO NO  m etrykę 
urodzenia, zaświadczenie 
w ojskow e nr 065012, Moś 
Henryk. 684

ZG U BIO NO  leg itym ację 
służbową Zakładów W o- 
doc. - Kanaliz. — M iecz- 
n ikowski Zacheusz. 680

ZA M IE N IĘ  2 pokoje, ku­
chnia W rocław  na podob 
ne K atow ice lub okolicę. 
O ferty  ,,S łow o" W rocław, 
Oławska 10 pod „1/9". 690

PR A C U JĄ C Y  (Opera) stu 
dent poszukuje pokoju 
sublokatorskiego z używał 
nością fortepianu. ,,Zgło­
szenia do „S łow a " pod 
„P racu jący ". 681

POSZUKIW ANIA
RODZIN

ZAG U BIO NO  odcinek za 
meldowania na nazwisko 
Kaczm arczyk Katarzyna.

674

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny kw it na odbiór ro­
werku w  MHD, Stalina 
82., Now ak Maria. 673 
ZG UBIO NO  odcinek za­
meldowania na nazwisko 
W ojtkow iak  Eleonora.

672

U N IE W A Ż N IA M  piecząt­
kę Z. S. Zw iązku M ło­
dzieży Po lsk ie j w  Lubi- 

•niu- — —  67 Jr

| O G Ł O S Z E N I A  P R Ó B N E  |
ZAG U BIO NO  dnia 10. I. 
51 r. ksląż. wojskową w y 
stawioną przez R K U  K ra ­
ków, zaświadczenie pracy 
P P B  2, M atulak W łodzi­
mierz. 669

U N IE W A Ż N IA M  zgubio- U N IE W A Ż N IA M  odcinek
n y  odcinek zam eldowa- | zameldowania wydany
nia na nazwisko Kuczyń- przez Zarząd M iejski
ska Bronisława zam. Bu- ' Świdnica na nazwisko
kow iec, W iejska 17. K  247 ! Zo fia  Jarzęcka. P  42

HANDLOWE

SPRZE D AM  samochód o- 
sobowy D. K. W. W iado­
mość, Krasińskiego 13 m. 
3, w  niedzielę. 692

P A L M E R  obecnie Pa l­
mę rski Robert zam. K o ­
w ary  pow. Jeleniogórski 
poszukuje celem rozwodu 
Palm er H elenę 1. voto  
Paul córkę Schenka Paw  
ła i K atarzyny z  domu 
Rose urodzoną 1. marca 
1901 Kow ary. K  251

PO R A D A  Bronisław  po­
szukuje Agnes Porada 
ostatnio zamieszJcałej Nal 
robi A fryk a  wezwaniem  
do zgłoszenia się Sąd W o 
jew ódzk i W rocław , spra­
w a rozw odow a C-1000/51.

693

ROŻNE

z <;u b y

ZAG U BIO NO  leg itym a­
cję Zw iązków  Zawodo­
wych na nazwisko K lara 
Helena. 684

U N IE W A Ż N IA M  zgubio- | 
ny odcinek zameldowa- ' 
nia w ydany przez Zarząd 1 
M iejski Kow ary, na na­
zwisko Czaczkowski Jó- i 
zef. K 248 ,

I

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zam eldowa­
nia na nazwisko W oj ciesz 
ko Katarzyna zam. Jele­
nia Góra, ul. Św ierczew ­
skiego N r 11. K  244

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zam eldowa­
nia na nazwisko Mizera 
Jan zam. Jelenia Góra, 
Chłopska 29. K 250

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg. Zw iązkową Zw iąż 
ku Finansowców na na- I 
zw isko Górska Helena i 
Jelenia Góra, 15 Grudnia j

POSAD POSZUKUJĄ

R U T Y N O W A N Y  kreślarz 
z długoletnią praktyką w  
górn ictw ie poszukuje po­
sady. Zgłoszenia pod i 
„k reś larz". 677 j

KS IĘG O W Y - bilansista i 
dobry organizator i facho 
w iec zm ieni posadę. Ła ­
skawe zgłoszenia do A d ­
m inistracji pod „B ilansi- 
sta". 675

PO D Z IĘ K O W AN IE . Panu
doktorow i Głębockiemu 
Janowi lekarzow i rejono 
wem u z  I I  Ośrodka Z L P  
W rocław, PI. Engelsa, 
składam najserdeczniej­
sze podziękowanie za tro 
skliwą opiekę i leczenie 
w  chorobie. Kociński 
H ieronim . 682

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną kartę rejestracyjną 
N r 1590 wydaną przez 
R KU  Szczecinek, leg. 
K rzyża  Walecznego, leg. 
Grunwaldu, na nazwisko 
Saw icki Czesław, zam. 
Trzyńsko 81, pow. Jele­
nia Góra. K  245

i N r 34 K  249

W YC H O W A W C ZY N I po­
szukuje pracy do dziec­
ka. O ferty  „S łow o " „W y ­
chow aw czyn i". 633

U N IE W A Ż N IA M  kartę re 
jestracyjną na nazwisko 
Cykman Józef. Wydana 
8. 6. 1948 r. nr rejestr. 
1222 . 668

ZG UBIO NO  świadectwo 
uzdolnienia na oglądacza 
zw ierząt rzeźnych i m ię­
sa, odcinek w ym eldow a­
nia. Cimke Adolf. 708

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny tytu ł własności na me 
ble N r 104/193/VIII w yda­
n y przez Urząd L ikw ida­
cy jn y  Jelenia Góra, na 
nazwisko Zawadzki W ła­
dysław  zam. Szklarska 
Poręba, Prusa 6. K  246

| WOLNE POSADY

POM OC domowa potrzeb 
na natychmiast. Warun­
ki dobre, Żeromskiego 
57/59 m 4, zgłaszać od 
godz. 16 K  683

29 S T Y C Z N IA  zaginął 
terier biały, czarne uszy, 
w obroży ze smyczą, nu­
mer rej. 4048/50. Odpro­
wadzić za w ynagrodze­
niem Piastowska 59/2.

685

Z O Z przy Państwo­
w ym  Liceum Handlowym 
w e W rocławiu, ul. Komu­
ny Parysk iej 36/38 ogłasza 
wpisy na w ieczorowe kur 
sy: 1) Pięciom iesięczny
Kurs Handlowy 1 2) P ię ­
ciom iesięczny Kurs P rze­
m ysłowy W ykłady na 
kursach rozpoczynała się 
3 lutego 1951 r. W pisy 
przy jm u je Sekretariat 
szkolny K 201

LOKALE

PO SZUKUJĘ pokoju ka­
walerskiego. O ferty  skła 
dać pod „poszukuję". 679

W YNAG R O D ZĘ  zw ro t do 
kumentów księgowych za 
styczeń Spółdzielni Bu­
dow lanej „Z god a " W ro­
cław. Ruska 32/33. 67S

O B YW A TE LO W I Zygm un. 
tow i Solichowi dziękuję 
za zwrócen ie znalezionej 
torebki, studentka, K ar­
łowice. 670

A.KOPTIAIET/A

Tłumaczyła Zofia Łapicka 160
Iwan odwrócił się gwałtownie i  nie bacząc na strugi ulew­

nego deszczu skrył się za węgłem  baraku.

95

Iwan obudził się w  nccy na kanapie od dławiącego bólu 
serca. Kurczyło się tak mocno, że w  pierwszej chwili po­
myślał o ataku dusznicy bolesnej. Przypomniał sobie twarz 
chorego Chińczyka, bladożółtą, którą pot oblał po długich go­
dzinach straszliwej duszności; przypomniał sobie ciało jego, 
wyprężone ze strachu, by niepotrzebnym ruchem nie w yw o­
łać nowego ataku bólu.

— Czyżby ze mną było to samo? —  szepnął ze smutkiem 
Iwan. —  Jak mogłem r ie  zauważyć tego przedtem?

Odwrócił sie energicznym ruchem, ale nie poczuł nic spe­
cjalnego. Ból serca zamienił się w  ckliwe, głuche znużenie... 
Tw arz nienawidzonego obecnie Tawrowa stanęła mu przed 
oczyma, odpędzając resztki snu...

— O je j! —  jęknął Iwan i ściskając skronie opuścił się na 
poduszkę. —  Jakiż ja  byłem  głupi. Jakich pompatycznych 
słów użyłem! To para tchórzów... tak, podłych tchórzów — 
powiedział unosząc się znów gniewem. — No, a ja to co? 
Dlaczego tak pokornie podstawiłem głowę pod obuch? N ie 
potrafiłem  nawet znaleźć czasu na to, by porozmawiać z Olgą... 
nie potrafiłem  —  mocnym ruchem opuścił nogi i  usiadł na ka­
napie, potem zapalił papierosa i  zaczął w  ciemności spacero­
wać po pokoju.

— Nie. trzeba stąd wyjechać! — postanowił wreszcie. —  
Trzeba wszystko zapomnieć, wykreślić z pamięci. Tak, jutro 
złożę podanie.

A le  nazajutrz chory Chińczyk miał ciężki atak. Iwan nie­
oczekiwanie zajął się bardzo chorym, na którego zapadł już 
wyrok i który na kamforze dożywał ostatnich swych dni. Spę­
dził przy nim kilka godzin, dopóki nie minął atak, a wieczo­
rem wziął go na operację.

Tym  razem nawet Chiżniak zwątpił.
— Strasznie słaby jest — powtórzył raz jeszcze, przed 

samą operacją. — Czy warto?
— Warto — odpowiedział Arżanow myjąc ręce wodą 

z amoniakiem. — Wypadek jest przewlekły i ciekawy, arte- 
rioskleroza słabo zaznaczona. Takie operacje nie są już teraz 
w  modzie, efekt jest niew ielki — ale nie chcę, żeby ten Chiń­
czyk umarł za kilka dni. — W  każdym razie ręczę ze polep­
szenie na sześć miesięcy. A  potem, kto tam wie? Po co odda­
wać człowieka bez walki? — Iwan odwrócił się nagle, skry­
wając zmieszanie.

„Znowu zajmuję się retoryką!1' — pomyślał z przykrością.
Przeciął węzły nerwu współczulnego na szyi chorego z le ­

wej stronv. Pilnował, gdy zdejmowano pacjenta ze stołu ope­
racyjnego i układano na szpitalnym łóżku. Na tym zakończył 
się dzień roboczy chirurga. Iwan umył się, zdjął fartuch, za- 
pryskany krwią, i zamyślony zatrzymał się przy biurku. Na­
leżało napisać podanie o zwolnienie z pracy, ale nie mógł 
przecież wyjeżdżać tak nagle, porzucić ciężko chorych, któ­
rych operował po swoim powrocie.

„Poczekam, pomęczę się jeszcze z tydzień".
Wyszedł na ganek szpitalny. Po wczorajszej ulewie był 

piękny, pogodny dzień. Pod grające barwami niebo wzbijał 
się i dzwonił rój muszek; komary śpiewały cienko, dmucha­
jąc w  miniaturowe trąbki. Fioletowe promienie wypływały zza 
liliowych obłoków na zachodzie, i rozw ijały się wachlarzem 
po purpurze i złocie. Tam było słońce. Oto, rozpalając brzegi 
obłoków, ześliznęło się jak kula, na linię horyzontu i zaczęło 
tonąć za skalistymi górami. I  zmieniając się momentalnie

jeszcze żyw iej zagrały najczystsze i najdelikatniejsze kolory 
zachodu, obejmujące połowę nieba. Dzień konał. Jutro znów 
wzejdzie słońce i znów nastanie dzień, krótka miara ludzkiego 
życia. Nadejdą nowe dni, miliony, m iliardy dni... Dopóki 
świeci słońce, będą płynąć dni. A le  każdy dzień gaśnie bez- 

1 powrotnie. Już się nie powtórzy.
Iwan patrzył na konanie dnia. Jak gdyby jeszcze jedną 

osłonę zdarto z jego zbolałej duszy, i wyostrzona wrażliwość 
cierpienie stokroć boleśniejszym.

Z gór nadciągał wieczór, jakiś nie północny, łagodny —■ 
jakby tchnienio kwitnącej tajgi. Kochana, piękna ziemia!... 
Życie, jedno i niepowtarzalne!...

Iwan obrzucił jeszcze wzrokiem przedwieczorne niebo 
i góry z białymi welonami mgły, pełznącymi ze szczelin, i  sza­
re dachy budynków rozrzuconych w  dolinie pośród zieleni.

Zeszedł powoli ze stopni i skierował się przed siebie. W i­
tano się z nim w osiedlu, zapraszano na herbatę, na kolację, 
pytano go o tajgę. Odpowiadał byle co, ściskał podane ręce 
i szybko odchodził naprzeciw zbliżającej się nocy. Czy szukał 
kogoś? W  każdym razie nie zdziwił się wcale, gdy na jednej 
z wąskich uliczek zadźwięczał zbliżający się głos Olgi. Iwan 
nie skręcił w  bok i nie przyspieszył kroku: nie wiadomo po co, 
ale powinni byli się spotkać.

Olga szła w  towarzystwie Pawy, pachnącej, jak gdyby 
wykąpała się w  kolońskiej wedzie. Psw a zmieszała się, poru­
szyły się ciemne loki nad niskim czołem. A le  Iwan spojrzał 
na nią przelotnie i skupił wzrok na Oldze. Patrzył na nią bez 
gniewu, ciekawie, poważnie, patrzył tak. jakby ją zobaczył 
po raz pierwszy. Olga nie zmieszała się, nie skonfundowała. 
Na je j twarzy malowało się raczej współczucie, opanowanie 
i gotowość do obrony w  wypadku zaatakowania. To była 
nowa Olga. Widocznie pod wpływem silnego uczucia dla 
Tawrowa nabrała hartu ducha. Przenikliwe spojrzenie męż­
czyzny i lekarza zauważyło od razu jeszcze jedną zmianę: 
oczy zapadnięte trochę, lekko obrzmiałe wargi, bujniejsza 
piersi... i  cała ta postawa—

iC iąa dalszy nastąpi). J



Str. I SŁ O W O

Szczerzą

P la n  i termin
Termin jest zasadniczym 

elementem planu. Nie można 
planować zabrukowania uli­
cy, gdy się nie wie, kiedy ro­
bota ma być ukończona. Dla­
tego dziennik, gdy opisuje ja ­
kieś roboty budowlane czy 
remontowe, często wspomina 
o terminie ich zakończenia.

Nie jest naszą winą, że przy 
tej okazji wprowadzamy cza­
sami czytelników w błąd. 
Wierzymy podawanym termi­
nom, tak jak wierzymy w  roz 
sądne planowanie.

Dlaczego „Dom Dziecka" 
przy ul. Stalingradzkiej bu­
duje się tak długo? Dlaczego 
reperacja wieży ciśnień w  Za 
kładach Kąpielowych nie mo­
że się pomieścić w żadnych 
terminach? Dlaczego Dom Je­
leni w ZOO buduje się w  nie 
zgodzie z kalendarzem? Dla­
czego Bar ,,Tosca‘' opóźnia 
rozpoczęcie działalności?

Często słyszymy, że prze­
szkodą w dotrzymaniu termi­
nu była „siła wyższa". Nie 
możemy jednak wierzyć w  ta­
kie siły. Nie mogą one prze­
ciwstawiać się tej, której na 
imię —  rozsądnie opracowany 
plan.

Rozsądny plan —  to wielka 
Biła. Jej elementem jest ter­
min. I na pewno żadnym ter­
minem nie wprowadzalibyśmy 
czytelników w  błąd, gdyby 
wszystkie plany robót były na 
prawdę ścisłe i bezbłędnie roz 
sądne.

Sułek

WROCŁAW
Komunikacjg miejska w  najbliższych lalach

Trolleybusy pomogą tram wajom
Linia obwodowa wzdłuż fos

Kiedy przed kilkudziesięciu laty H. G. Wells napi­
sał powieść o podróży w  czasie, książka zrobiła „furo­
rę" i szybko została rozprzedana. Ale autor nigdy chy­
ba nie przypuszczał, że jego fantazja tak prędko stanie 
się rzeczywistością.

Zapraszamy naszych czy­
teln ików na wspólną wyciecz 
kę w  przyszłość. Na rogu 
Ziębickiej i  Gazowej w  Tar- 
nogaju

W SIA D A M Y  DO TR AM ­
W AJU  27 

i  przeciąwszy ulicę Opolską, 
szybko zbliżamy się do Bisku 
pina. Z okien po prawej stro­
nie widać wznoszące się mury 
osiedla mieszkaniowego na 
Ciążynie.

Zajęci rozmową nie zauwa­
żyliśmy nawet, kiedy tramwaj 
minął Biskupin. Koło  mostu 
Szczytnickiego konduktor gło­
śno zawołał:

Robotnicy mówiq

Tymczasowość administracji kościelnej 
ośmielała rew izjonistów

O godz. 12, pracownicy Fa­
bryki Środków Kawowych, przy 
ul. Stalina zebrali saę w  swojej 
świetlicy.

— Przyszliśmy, aby dać w y­
raz 9oUdiarnoścd z uchwałą na­
szego Rządu Ludowego o znie­
sieniu tymczasowości admini­
stracji kościelnej — zagaił dy­
skusję roboitndlk, ob. Maityka.

Następnie zabrała głos przo­
downica pracy, ob. Aruszałowa.

— Po co nam „tymczasowd“ 
biskupi. Czy nde powinniśmy 
mieć stałych?

W dalszym ciągu dyskusji 
przemawiali ob. ob. Zarusbeng, 
Kowalewski i Dębowski. Wszy­
scy mówili o entuzjazmie z ja­
kim przyjmowana jest uchwała.

Słudhaicze II szkoły ogólno­

kształcącej dla dorosłych zebrali 
się w  aiuli. Robotnicy „Pafaiwa- 
gu“ , urzędnicy MZK, ekspedient 
ki MHD, z uwagą przysłuchują 
się wypowiedzi swego kolegi z 
X I ki. — ob. Zdybka. K iedy 
prelegent mówi o słusznej po­
stawie naszego Rządu — na sali 
wybucha burza oklasków.

... każdy z nas doskonale ro­
zumie, że tymczasowaść pozwa­
lała odwetowcom hitlerowskim 
mówić o rewizji granicy na 
Odrze i Nysie...

Na zakończenie odczytam© re­
zolucję:

— My, młodzież Dolnego Ślą­
ska, prastarych ziem piastow­
skich, zobowiązujemy się pra­
cować jeszcze wydajniej, aby 
Plan Sześcioletni wykonać 
przedterminowo! (bron)

•— Ostatni przystanek, prze 
siadka na Psie Pole!

W raz z nami z wagonu w y ­
siadła gromadka studentów 
Politechniki ’ Wrocławskiej. 
M ają stąd blisko do swojej u- 
czelni, której nowe budynki 
zajmują ogromną przestrzeń 
wzdłuż placu Grunwaldzkie­
go.

Przed skrzyżowaniem ul. Ko 
chanowskiego i  Parkowej na 
pasażerów

CZEKA TROLLEYBUS
Lin ia D biegnie przez ul. 

Bruecknera aż do W ytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego. Ty  
siące robotników codziennie 
korzysta z tego wygodnęgo 
środka lokomocji. Co 15 m i­
nut przez most Krzywoustego 
bezszelestnie przemyka wóz. 
W  takich samych odstępach 
biegną wozy od mostu Trzeb­
nickiego do osiedla Sołtysowi- 
ce i  z dzielnicy Poświętne 
przez ul. Obornicką do ko­
szar.

Jazda do W S K  na Psim Polu 
-trw ała  13 minut. Pow rót do

NOTATNIK  W R O CŁAW SK I
H Godziny otw arcia sklepów 

będą om ówione na publicznym  
posiedzeniu, k tóre urządza K om i­
sja Kandlu M RN . Zebran ie odbę­
dzie się 8 lutego o godz. 17 w  
gmachu p rzy ul. Zapolskie j 4.

H Za opiekę nad zw ierzętam i 
Uczniowie 20 szkół podstawowych 
W rocław ia m ają otrzym ać w  fo r­
m ie nagrody książki od Tow . O- 
chrony Zw ierząt.

■  Straż pożarna w e  W rocław iu 
m iała w  roku ub iegłym  częste 
w y ja zd y . Ugaszono 296 małych 
pożarów , 167 średnich, 51 razy 
strażacy in terw en iow ali też przy 
w szelk iego  rodzaju wypadkach 
budowlanych. Najczęstszą przy­
czyną pożarów  by ło  pozostawię- 
ne w  zam kniętym  mieszkaniu ku­
chenki lub żelazka elek trycznego 
pod prądem. A ż  57 razy w y je ż ­
dżała straż wskutek fałszywego 
alarmu. O tego rodzaju przestęp­
stwach pisaliśm y już.

p  W czoraj ledw o udało się u-

ratować 9-letniego chłopca, N ow a­
kowskiego, pod którym  załamał 
się lód na fos ie  m ie jsk ie j p rzy  ul. 
Podw ale  Oławskie. Chłopca ura­
tował żołnierz, nazw iskiem  K u ­
bow icz. Jedna z czyteln iczek  z 
oburzeniem  doniosła nam, że w y ­
padkow i przypatryw ała  się grupa 
gapi5w  i  n ikt z  'te j grupy nie 
pośpieszył dziecku z pomocą.

B W ie lką  K on feren cję  W o je ­
wódzką zw oła ł Zarząd O kręgow y 
Zw . Zaw . Prac. Przem ysłu  Spo­
żyw czego, poświęconą zagadnie­
niu współzawodnictwa pracy. 
K on feren c ja  odbędzie się w  św ie­
tlicy  Browaru Piastowskiego 
przy ul. Stalina 203.

■  W yrazy  uznania skierował do 
nas czyteln ik  dla punktu napra­
w y  obuwia M HD N r  1 p rzy ul. 
S taw owej 16. C zyte ln ik  opisuje 
rzetelną pracę punktu i pochwala, 
uprzejm ość pracow n ików  placów ­
ki. Z przyjem nością notu jem y te 
w yrazy  uznania.

Dobrze postawiona placówka

2000 klie n tó w  dziennie
obsługujq w  sklepie C Z P G

Przed wystawą sklepu ga­
stronomicznego CZPG  przy u- 
licy  Kołłątaja zatrzymują się | 
co chwilę przechodnie. Istot­
nie, jest na co patrzyć. Bocz­
ki, szynki, pieczenie, pasztety, 
sałatki... Wszystko jest już 
przyprawione. Ceny nie są 
wysokie. K ilo  pieczeni rzym ­
skiej —  13 zł. 10 gr., pasztet — 
10 zł. 15 gr., sałatka jarzyno­
wa —  6 zł 90 gr. W ewnątrz 
bkalu pełno kupujących. 
Cztery ekspedientki nie mogą 
dać sobie rady

—  Proszę kilogram dorsza 
»— mówi jakiś student.

—  Dla mnie roladę 1 pasztet 
po żydowsku.
’ K ierowniczka sklepu, ob. 
Maria Aplas również obsługu­
je klientów.

—  Tyle  jest osób, że mu- 
s z i pomóc sprzedawczyniom.

Zabieramy je j jednak chwi­
lę czasu, prosząc o kilka in­
formacji.

—  Ilu klientów załatwiacie

w  ciągu jednego dnia? —  py­
tamy.

—  Dwa tysiące.

—  Jakie potrawy są najczę­
ściej kupowane?

—  Ryby, sałatki jarzyno­
we. W ielką popularność zdo­
bywa sobie sprzedawany od 
niedawna karp po żydowsku.

—  Czy planujecie wprowa­
dzenie nowych potraw?

—  Tak. Będą niedługo sa­
łatki zapiekane w  cieście 
drożdżowym. —  Naszej roz­
mowie przysłuchuje się jakaś 
młoda gospodyni domowa. 
Przed chwilą kupiła kilogram 
pieczonego boczku.

—  Wszystko jest dobrze 
przyrządzone. Lepiej jak 
„po domowemu". Przychodzę 
tu bardzo często. W  domu nie 
marnuję czasu na „pitrasze- 
nie“ .

—  To zasługa naszego kuch­
mistrza, ob. Czarneckiego —  
objaśnia kierowniczka, (bron).

śródmieścia również nie za­
brał w iele czasu.

Po wycieczce udaliśmy się 
do biura planowania technicz 
nego w  D yrekcji Zakładów 
Komunikacyjnych m. W rocła­
wia, by

W YJAŚNIĆ  TAJEMNICĘ
naszej podróży.

Socjalistyczny sposób gospo 
darki um ożliwia długofalowe 
planowanie. Teczki z w ykre­
sami i  projektami doskonale 
mogą zastąpić „rakiety czasu" 
i  „ludzi - jasnowidzów". P la ­
ny są ścisłe, rzeczowe i  łatwo 
przemawiają do wyobraźni.

Z. K. m. W. opracowały 
generalny plan odbudowy 
sieci komunikacyjnej w e W ro 
cławiu. W  najbliższych latach 
szyny tram wajowe w  Rynku 
zostaną całkowicie usunięte. 
Wybuduje się trasę tzw. ob­
wodnicy wewnętrznej, która 
pobiegnie wzdłuż fos. L in ie 
promieniste połączą obwodni­
cę wewnętrzną z obwodnicą 
zewnętrzną, okalającą całe 
miasto w  odległości ok. 5 km 
od śródmieścia. Północną 
część obwodnicy zewnętrznej 
obsługiwać będzie kilkadzie­
siąt trolleybusów. Ponadto 
sieć autobusowa zasili niektó­
re dzielnice.

UTO PIA  —  
RZECZYWISTOŚCIĄ!

Niejeden Czytelnik machnie 
pogardliw ie ręką i  nie bez iro 
nii wykrzyknie:

—  To chyba plan na sto 
la t naprzód! A lbo utopia.

Aby przekonać niedowiar­
ków, że mamy wszelkie szan­
se jeździć wrocławskim i trol- 
leybusami i  tramwajami, kur 
sującymi po obwodnicach, po­
wiemy, że już rozpoczęto budo 
wę warsztatów trolleybusowo- 
autobusowych przy ul. Legnic 
kiej, zaś w okolicy pl. Kro­
mera na Karłowicach powsta 
nie wielka zajezdnia dla trol- 
leybusów.

Repertuar kin
Ś LĄ S K  — „P ie rw szy  sta rt" (poi.), 

godz. 15.45, 18 1 20.
S C A L A  — „P ierw szy  start" (poi.), 

godz. 15.45, 18 1 20.
PR Z O D O W N IK  — „Przybrana  cór­

k a "  (czesk.), godz. 15.45, 18 1 
20.15.

W A R S Z A W A  — „U padek B erlin a" 
(radz.), ser. XI, godz. 16, 18 i 20.

PO KO J — „Aw antu ra na w s i"  
(czesk.), godz. 16, 18 i 20.

P O L O N IA — „Ś m ia li  lu d z ie "  (radz.) 
godz. 16, 18 1 /20.

• P IO N IE R  — „Zaczarow any św ia t" 
(radz.), godz. 15 i 17. Prcgram

CO NAJPIERW?
W  pierwszej kolejności od­

budowane zostaną istniejące 
niegdyś trakcje tram wajowe 
na ul. Sienkiewicza, na pl. 
Bema i moście Młyńskim. 
Tory z ul. Stalina połączone 
będą z szynami na Sienkiewi 
cza. W  ten sposób umożliwi 
się szybką i  bezpośrednią ko­
munikację z ulicy Stalina do 
pl. Grunwaldzkiego. Ponadto 
odda się do ponownego użyt­
ku linię biegnącą ulicą W ie­
czorka. Trzeba zaznaczyć, że 
pierwsze roboty będą w yko­
nane już w  roku bieżącym.

(ster)

Zwiększy się w roku 1951 ilość wczasowiczów-kuracjuszy

6000 miejsc w uzdrowiskach
dla mieszkańców woj. wrocławskiego

Problem przyjemnego i poży­
tecznego dla zdrowia spędzenia 
wczasów absorbuje liczne rzesze 
pracowników, którzy w  okresie 
zimowym masowo wykorzystu­
ją urlopy. Jaik informuje nas 
kierownik referatu wczasów 
ORZZ, ob. Łaszkiewicz, do dy­
spozycja społeczeństwa djolnoślą 
skiego oddanych jest pięć zdro­
jowisk. Jedno z nich przeznaczo 
ne jest dla ludzi zupełnie zdro­
wych, pragnących należycie wy 
począć. Pozostałe uzdrowiska są 
ośrodkami, w  których poza w y­
poczynkiem, wczasowicze pod­
dają się kuracii zdrowotnej.

Obywateli, którzy mają zagro 
żone płuca, wysyła się do Za­
kopanego i do Rościszowa. Reu- 
matycy kierowani są do uzdro­
wiska w  Jastrzębim Zdroju, a 
ośrodki leczenia chorób za wodo 
wych (zatrucie pylicowe, ołowi- 
cowe) znajdują się w  Solicach 
i Lądku Zdroju. Zwykłe wcza­
sy zdrojowe mieszkańców na­
szego województwa spędzają w 
Krynicy, Szczawnicy, Ciecho­
cinku i innych.

Wszystkim odbywającym ku­
rację zdrowotną, prócz 2 tygod­
ni urlopu normalnego, przysłu­
guje zwolnienie z pracy na o-

19-letni młodzieniec zaprojektował
silnik odrzutowy

Wrocławscy racjonalizatorzy
harmonijnie współpracujq z naukowcami

Ruch racjonalizatorski_ we 
Wrocławiu rośnie z diniia na 
dzień.

W  każdej wrocławskiej fabry 
ce działa klub racjonalizatorów, 

-do którego robotnicy składają 
wnioski. K lub opiniuje i  prze­
syła wniosek d o komisj i u spraw 
nień przy zakładzie pracy. K o ­
misja rozpatruje wniosek i jeśli 
uzna za słuszny — natychmiast 
stara' saę wprowadzić go w  ży­
cie.

Jeśli zachodzi potrzeba kon­
sultacji z naukowcami — wnio 
sek wędruje do wrocławskiej 
Politechniki. Profesorowie tej 
uczelni: prof. Chowaniec, prof. 
Kuczyński, dr Kocur, prof. Mar 
tini — to ludzie, którzy swój 
wolny czas przeznaczają na oce­
nę usprawnień. O tym, że jest 
ich niemało, śwtadelzy fakt, iż 
do Komisji Racjonalizatorskiej 
NOT — centralnego ośrodka ba 
dań — wpływa miesięcznie ok. 
60 wniosków. Niektóre z nich 
są niesłychanie ciekawe. Np. 
brygadzista Choma z P K P  przed 
sta/wił projekty usprawmien kon

strukcji mostów kolejowych, a 
młody robotnik Ernest Srokosz 
usprawnił aparaturę chemiczną, 
co zapewni około 200.000 zł 
oszczędności rocznie. Zdolnym 
racjonalizatorem zajął się zaraz 
NOT. Srokosza skierowano na 
kurs wstępny wieczorowej szko­
ły  inżynierskiej w  Wałbrzychu.

Niektóre pomysły, choć bar 
dzo ciekawe, — nie są realne. 
Tak np. 19-letni samouk z By­
strzycy, Adam Perekińczyk, 
przedstawił projekt silnika od­
rzutowego. Choć projekt do reali 
zacji sdę nie nadaje świadczy 
chlubnie o talencie młodociane­
go konstruktora. Perekińczy- 
kiern trzeba się zaopiekować, bo 
może po kilku latach pracy 
skonstruuje silnik o dużej war­
tości praktycznej.

W  najbliższym czasie wro­
cławscy racjonalizatorzy otrzy­
mają w  domu NOT nowocześ­
nie urządzone laboratoria, które 
umożliwia przeprowadzanie do­
świadczeń w  szerszym niż do­
tychczas zakresie, (mat)

kres dalszych dwóch tygodni 
przeznaczonych na leczenie, 
przy czym wszystkie opłaty 
związane z kuracją pokrywa 
ZLP.

W  bieżącym miesiącu referat 
wczasów ORZZ dysponował 400 
miejscami w wielu uzdrowi­
skach na terenie kraju. Nieste­
ty, miejsca te nie zostały w y­
korzystane w  całości.  ̂ Uderza 
zwłaszcza brak zgłoszeń ze stro 
ny pracowników fizycznych. Ko 
misje socjalno -  ubezpieczenio­
we przy zakładach pracy win­
ny zwrócić baczniejszą uwagę 
na propagowanie akcji wcza­
sów, która w dużej mierze przy 
czynią się do podniesienia zdro­
wotności społeczeństwa.

O należytym zrozumieniu tej 
sprawy przez ORZZ świadczy 
fakt, ze liczba miejsc w  uzdro­
wiskach dla świata pracy nasze­
go województwa wzrosła w sto 
sunku do poprzedniego roku o 
25 proc., i na rok 1951 wyraża 
się cyfrą 6000 wolnych miejsc.

(Ana)

Teatry
P A Ń S T W O W A  O PE R A  — godz. 11

„Z ło ty  kogucik".
P O L S K I — godz. 19 — „Henryłc 

V I  na łowach*' (przedst. zamkn.)
K A M E R A L N Y  — godz. 19 — „Ś lu ­

by panieńskie".
M ŁODEGO W ID Z A  — godz. 19.15 

„W od ew il warszawski**.

Wystawy
M U ZEUM  Ś LĄ S K IE  — „Ceram ika 

artystyczna**.
Z P A P  — ul. Stalingradzka 26 — 

„A rch itek tu ra  w nętrz 1 sztuka 
dekoracyjna".

PTF , ul. Stalingradzka 26 — Foto­
gra fika  „P ok ó j zwycięża*'.

ŻYD . TOW . K U LTU R Y , ul. W łod­
kow ica 5 — „Książka radziecka, 
polska i żydow ska".

aktualności godz. 19, 20 i 21.
T Ę C Z A —„P ow ró t Lassie" (amer.), 

godz. 16, 18 i 20.
FA M A  — „D ni 1 noce" (radz.). 

Czynne: czwartek, piątek i so­
bota godz. 18 i 20, n iedz godz. 
15.30, 17 45 i 20.

R O B O TN IK  — „B itw a  o Stalin­
grad " (radz.), ser. n . Czynne: 
środa i czwartek — godz. 19; 
piątek i sobota -  godz. 17 i 19; 
n iedziela — godz. 13, 15, 17 i 19.

F O T O PLA ST IK O N  -- „Wersal** 
o tw arty  od godz. 9 do 21.

OGRÓD ZO O LO G ICZNY — otw ar­
ty  od godz. 9 do 19.

Nocne dyżury aptek
Pod „C h robrym ", W incehtego 41. 

„  „M u rzynem " — pl. Solny 3.
„  „A n io łem ", ul. Szczytnicka 28. 

OO. Bon ifratrów , ul. Trasgutta 57.

OSTRE D YŻ U R Y  S Z P IT A L I: 
Szpital M iejsk i nr 2 — ul. W. 
W itosa 22 (oddz. chir. i wewn.). 
Szpital W ojew ódzki (oddz. 
dziec.), ul. Wszystkich Św ię­
tych 1.

Ob. Henryk Uściński, były 
robotnik Oddziału Produkcyj­
nego P P B  na Psim Polu, peł­
n i zastępczo funkcję dyrektora 
oddziału.

ITlóu/imif, o n a izym  m ia id a

Sznurek

Przy budowie pawilonów Politechniki

Brygady ZMP
stanęły do współzawodnictwa

Od kilku dni na budowie dwu 
gmachów. Politechniki przy ul. 
Grunwaldzkiej wzmogło sdę tern 
po pracy. Wzniesiono wysokie 
wieże drewniane, dla wind 
transportujących cegłę. Szyb­
ciej rosną teraz mury obu gma­
chów.

Na ostatniej naradzie wytwór 
czej załogi budowy, zapadły 
ważne uchwały. Z inicjatywy 
zakładowego koła ZM P liczące­

go 27 członków, budowę pawi­
lonu Wydziału Elektrycznego 
przekazano brygadom młodzie­
żowym.

ZM P-owcy postanowili stanąć 
do wyścigu pracy z załogą bu­
dującą gmach Wydziału Lotni­
czego. Mimo, iż mury przejętej 
przez nich budowli są niższe o 
całą kondygnację, ZM P-owcy 
postanowili dopędzić starszych i 
szybciej skończyć. (Z.Z.)

Chciałem kupić sznurek. 
Zwyczajny, papierowy, taki do 
pakowania paczek. A le nie ku 
piłem. Myślicie, że nie było go 
w sklepach? Był. Tylko po 
prostu... zabrakło m i pienię­
dzy. Zaraz opowiem jak to się 
stało.

W  Koziej Wólce koło P iń ­
czowa mam dziadka. Trzeciego 
lutego dziadek obchodzi imie:  
niny. Nazywa się H ipolit. H i­
polit Wrona. W ierny tradycji 
chciałem memu krewnemu wy 
słać paczkę z imieninowym pre 
zentem. Kupiłem tekturowe 
pudełko, dwa arkusze papierki 
i  flanelowe pantofle. Pantofle  
zawinąłem w papier, papier z 
pantoflami włożyłem do pu­
dełka. A le na poczcie paczki 
nie przyjęto.

—  Pan szanowny będzie ła­
skaw przewiązać to wszystko 
sznurkiem —  wyjaśnił urzęd­
nik w zielonym mundurze.

Jak trzeba —  to trzeba. P o ­
szedłem do sklepu P S S  w Ryn 
ku i  zażądałem 5 metrów  
sznurka. Ztoyczajnego, papie­
rowego, takiego do pakoiuania 
paczek.

—-  5 metrów? —  zdziwiła się 
ekspedientka, —  nie ma. Są 
tylko kłębki po 2 kilogramy.

Ukłoniłem się, przeprosiłem  
i  poszedłem, do M H D . Pow tó­
rzyłem prośbę.

—  Co m i pan głowę zawra­

ca 5-cioma metrami, —- obu­
rzyła się sprzedawczyni. Są 
całe kłębki. 3 kilogramowe, po 
12 —  15 złotych.

W  następnym składzie nie 
powiedziano m i niczego inne­
go. Wędrując od sklepu do skle 
pu, przemierzyłem cały niemal 
Wrocław. A gdy zrezygnowa­
ny, w jakiejś księgarni na ul. 
Stalina zażądałem całego kłęb 
ka, okazało się, że wszystkie 
pieniądze wydałem na tram­
waje.

Oczywiście paczki nie wy­
siałem. Flanelowych pantofli 
nie noszę, bo są o trzy nume­
ry  za duże. A  dziadek się ob­
raził, bo uważa, że o nim  za­
pomniałem. (s te r )

PISM3 UC2AC£J się 
; PRACUJĄCEJ M40DZI€ZV

W '3

Redaktor Naczelny S T A N IS Ł A W  Z IE M A K . Adres Redakcji 1 W y­
dawnictwa: W rocław, ul. Oławska 10/11. T e le fon y : 51-08, 61-09, 45-33. 
w ydaw ca  1 druk.: Spółdz. W ydawn.-Ośw. „C Z Y T E L N IK "  W rocław .

W  redakcji p rzy jm u ją : Sekretarz redakcji w  godz. 11—12. Redaktor 
N aczelny w  poniedziałki, środy 1 p iątk i 12—13. — Redakcja ręko­

pisów  nde zwraca i  za ogłoszenia n ie odpowiada. F—2—28905

PR E N U M E R A TA : z  przesyłką pocztową: m iesięcznie 4,05 zł, kw ar­
ta ln ie 12,15 zł, półroczn ie 24,30 zł, rocznie 48,60 zł. Prenum eratę p rzy j­
m ują: w szystkie plac. poczt, oraz P P K  „R u ch ". Konto P K O  VIII-1362.

UrM.


